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ROK VIIL SKODA 

Ziazdy powiatowe przyczyniq się 

do dals~ego rozwoju 
spóldzielczośti na wsi 

„Twym wskazaniom zawdzięczamy nasze sukcesy" 
Bolesława Bieruta piszą spółdzielcy do 

Równać do najlepszych! · 
Pierwsza połowa lutego br. minęła I obok wyróżniających się rytmic~ym 

pod znakiem wzmożonej walki o ryt wykonywaniem i przekracza.mem 
mikę w produkcji, o realizację wy- planów jak ZPW fm. J>ietrusińsklego, 
tycznych Prezesa Rady Ministrów DąbJ"owskiego, ZPW Tomaszowskie, 
Bolesława Bieruta zawartych w prze ZPW im. Kasprzaka, Struga czy Łu­
mówienlu wygłoszonym w Katowi- kasińskiego są i takie, którym dale 
cach. ko jeszcze do 100 proc. planu. Taki-

Trzeba preyznać, że w wielu zakła- mi, źle pracującymi zak;adaml, są 
dach pracy walka ta. przynwsła po- Zakfady Mazowieckie, ZPW im. Bar 
ważne sukcesy. I tak przekroczyły lickicgo i przędzalnia ZPW im. 9 Ma­

swoje zadania produkcyjne pierwszej ja.. 
połowy lutego: ZPB im. Marcblew- Czas leci. 1'ni się spostrzeżemy jak 
skiego, które w przędzalni średnio- skończy się luty, jak przyjdzie ma.­
przędnej uzyskały 103,9 proc., w cien rzec. a z nim koniec I-go kwartału 
koprzędnej 105,7, a w odpadkowej br. Pamiętajmy, iż aby okres ten 
103 proc. zaś w tkalni 102,2 proc„ zamknąć chlubnym wynikiem nie 
ZPB Im. Dzierżyńskiego (przędzalnia wolno nam ma,mować a.ni jednego 
średn. 102,5 proc., odpadkowa 100,8 dnia, 
proc., a tkalnia 106,6 proc.), ZPB Im. Rytmicznie wyktmuJąc plany dzien 
Liebknechta (przędzalnia 103 proc., ne i dekadowe zapewnimy sobie zwy. 
tkalnia 106,6 proc.), WZPB im. 1 Ma- cięstwo! (w) 
ja (przędzalnia cienkoprzędna 103 
proc., średniop. 103,7 proc.) c>raz 
wiele innych fabryk przemysłu ba­
wełnianego, które nie tylko wYkonały 
plan, ale go i przekroczyły. 

Niestety są też i takie zakłady, kłó 
re chronicznie ciągną się w ogonie. 
Tutaj wymienić należy Łódzką Tkał 
nię (85,8 proc.) oraz ZPB Im. Kunic­
kiego (przęclzalnia 98,7 proc., tkalnia 
94,9). 

ZPB im. Luksemburg źle rożpo-

Stalln przyjął 
przedstawicieli Indii 

MOSKWA. - Agencja TASS do­
nosi, że 17 lutego br. J. W. Stalin od­
był rozmowę z orzewodnlczącym 
Wszecbindyjsklej Rady Pokoju dr 
Saifuddinem Kiczlu • 

• • • 
W ARSZA W A. - 15 BM. ODBYŁY SIĘ OSTATNIE PRZED ZJAZ- W wielu listach spółdzielcy tlono- częły nowy rok. Te w roku ubiegłym 

DEM KRAJOWYM ZJAZDY POWIATOWE SPÓŁDZIELCZOSCI PRO szą Prezesowi Rady Ministrów 0 zo- przodujące zakłady . uzyskały przez 
DUKCYJNEJ, NA KTÓRYCH PRZEDSTAWICIELE WSZYSTKICH bowiązaniach produkcyjnych podję pierwsze 15 dni lutego w przędzalni 
SPÓŁDZIELNI DOKŁADNlE PRZEANALIZOWALI SWOJE DOTYCH- _ . ' . 99.7 proc., a w tkalni 98,1 proc. W 
CZASOWE OSIAGNIECIA ORAZ tSTNIEJĄCE JESZCZE NlEDOMA- 1 t~ch dla u;„c~enia . I. Kraiowe~o podobnej sytuacji znajdują się ZPB 
GANIA, WYCIĄGNĘLI WNIOSKl CO DO KIERUNKÓW PRZYSZŁYCH ZJ~zdu Spoldz:clczooc1 produkCYJ-, im. Okrzei. 

MOSKWA. - Agencja, TASS do· 
nosi: 

PRAC NAD UMACNIANlEM I ROZWOJEM SPÓŁDZIELCZOSCI neJ. Również w przemyśle wełnianym 

Dnia 17 lutego br. Przewodniczą­
cy Rady Ministrów ZSRR, J. W. 
Stalin przyjął ambasadc>ra Indłi K. 
P. Sz. Menona. 

Podczas audiencji obecny był za­
stępca ministra Spraw Za.,.aranicz­
nych ZSRR, J. ~· Ma.lik. 

PRODUKCYJNEJ ORAZ WYBRALI DELEGATÓW NA ZJAZD KRA-, 
JOWY. 

NAJWAŻNIEJSZE PROBLEMY PORUSZONE NA ZJAZDACH 
POWIATOWYCH BĘDĄ PRZEDMIOTEM OBRAD ZJAZDU KRAJO­
WEGO. NA TEJ PODSTAWIE ZJAZD KRAJOWY PODSUMUJE DO­
ROBEK SPÓŁDZIELNI PROD UK CY JNYCH I WYTYCZY DROGI 
DALSZEGO ROZWOJU RUC:HU SPÓŁDZIELCZOSCI PRODUKCYJ­
NEJ W NASZYM KRAJU. 

Naród polski 
uczci 35 rocznictJ 
utworzenia 
Armii Radzieckiej 

WARSZAWA. - W ~atym kraju 
trwają przygotowania do uczczenia. 
przypadającej w dniu 23 bm. -
35 rocznicy powstania Armii Ra­
dzieckiej - armii pogromcy hitle­
ryzmu. wYZWolicielki narodu pol­
skiego. 

Bogaty program imprez poświęco­
nych 35 rocznicy powstania Armii 
lladzieckiej przewiduje m. In. dzle­
e;iątki tysięcy odczytów i pogadanek. 

Obrady CRZZ 
WARSZAWA. - W dniu 17 bm. w 

1!ali Związku Zawodowego Nauczy­
cielstwa Polskiego w Warszawie roz­
poczęły się obrady XI Plenum Cen­
tralnej Rady Związków zawodowych. 

Są one poświęcone W)'tyczeniu za 
oań stojących przed najszerszą rzeszą 
związkowców na nowym ważnym eta 
pie budownictwa socjalizmu w Pol­
sce - w 4-tym roku planu 6-ld.nie 
go. 

Uczestnicy powiatowych zjazdów 
spóldzielczości produkcyjnej, które 
w dniach od 1 do 15 m. odbyły się 
-·1 całym kraju. wys ali liczne listy 
do Prezesa Rady Ministrów - Bole 
sława Bieruta. 

W jednym z listów, napisanych 
przez uczestników zjazdu powiato­
W{"go w Łowicru, czytamy . m. in.: 

„Za Twoim wskazaniem, za wska 
zaniem naszej Partii - kierownicz­
ki mas pracujących, wstąplllśmy na 
drog życia, które jest szczęśliwe 
dla nas i dla naszych dzieci. Za te 
wskazania jesteśmy Ci wdzi<:czni i 
przyrzekamy, że jeszcze Ieriiej I 'l'Y 
dajniej pracować będziemy, aby j&k 
najszybciej wzrastał dobrobyt w na 
szej ukochanej Ojczyźnie". 

Delegaci i aktywiści spółdzielni 
produkcyjnych powiatu Oleśnica w 
woj. wrocławskim donosząc Prezeso 
wi Rady Ministrów o swoich znaa.­
nych osiągnięciach, stwierdzają: 

„z dumą meldujemy Wam, że wy 
dajność w na.szych spółdzielniach 
jest wYŻSza od wydajności w gospo­
darstwach indywidualnych przecięt 
nie o 3,5 q z ha. Podobnie kształtu­
ją się nasze wyniki uzyskane w gos 
podarce hodowlanej, a wyrażające 
się nieprzerwanym wzrostem trzody 
chlewnej i rogacizny. 

Osiągnięcia t-e zawdzięczamy Wa­
szym mądrym wskazaniom, którymi 
kierujemy się w naszej codziennej 
pracy". 

o winien 
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Na 7.djęci 
STALINGRAD DZISIEJSZY 

fragment ulicy Pokoju. Fot. - CAF 

To się nazywa solidarność robotnicza! 

Jedni pomagają drugim 
aby pokonać braki i niedociągnięcia 
Z ZPB im. Marchlewskiego wyruszyła ekipa 

do ZPB im. Harnama 
Cenna inicjatywa średniego dozo­

ru technicznego z ZPB im. Marchlew 
skiego spotka się na pewno z wdzięcz 
nością kolegów z ZPB im. Harnama, 

Naukowcy łódzcy 
potępiają 
zamierzony mord 
na małż. Rosenberg 

P racow nicy nauk! w Lodzi pod j ęli 
rezolucję w spr a · e zamierzonego 
mordu sądowego ad Rosenberga­
mi. W rezolucji tej czytam y m . in .: 

Postępowa opinia świata została wstrzą 
śnięta wiadomością o odrzuceniu pnez 
prezydenta Eisenhowera prośby o ulaska 
Wienie małżonków Rosenbergów. 

Narody świata zdają sobie sprawę, że 
zamierzony nowy mord Jest wyrazem po 
st~pującej faszyzacji reżimu Stanow Zje­
dnoczonych I ma na celu sterroryzowanie 
ruchu obrońców pokoju, ogarniaj ąrego 
coraz sze rsze masy spolecz~ 1istwa ame­
rykańskiego; 

W imienin wszystkich pracowników 
nauki W Lodzi, Rektorzy Wy ;.si ych 
Uczelni I Znrz!\d Srodowisl<owej Sekcji 
Pracowników Nauki wyrażają hold dla 
bohaterskld postawy Rosenbe rgów, św1ad 
CZ '\CCj o nieugiętej wsli pokoju j glęl>o­
kim umiłowaniu ideałów człowieka. Po­
ti:piamy jak najostrzej zamierzony mord 
sądowy amerykańsluch imperialistów. 

Rektor Uniwersytetu Lód~kiego 
prof. dr Jan Szczepański 

Rektor Politechniki Łódzkiej 
prof. dr Inż. Bolesław Konorskl 

Rektor PWSP 
prof. dr Hanna Szmuszkowlcz 

Rektor WSE 
prof. dr Zyi;munt Izdebski 

Rektor Akademii Medycznej 
prof. dr Emil Paluch 

Zarząd Srodowiskowej Sekcji 
Pracowników Nauki 

Łódt, dnia 17 lutego 1953 r. 

Odroczenie 
wykonania wyroku 
na Rosenbergach 

- Nasze plany produkcyjne to jak 
by jeden wJelki łańcuc\l łączący całą 
naszą g-ospodarkę narodc>wą. I nie­
wykonywanie planu w jednej dzie­
dzinie gospodarki, to wyrwanie ogni­
wa tego łańcucha. Dlatego też nie 
możemy być zadowoleni, gody nasz 
plan jest wykonywp.ny, a. w drugim, 
sąsiednim za.kładzie „leży", 

Tymi słowami sprecyzowali to, 

a wskutek wzajemnej wymiany do- NOWY JORK. - We wtorek sąd 
świadczeń w pracy w niedługim cza- apelacyjny USA odroczył do 30 marca. 
sie załoga Harnama wyjdzie ze złej termin wykonania wyroku śmierci 
passy, która załamuje niejednokrot- na Rosenbergach. W tym czasie są,d 
nie ambicję nawet najbardziej od- najwyższy rozpatrzy wniosek obrony 
danych pracowników. (g.) . Rosenbergów o rewizję ich procesu. 

,!D zór 
pow1ednią 
pohtyezny • na . 
wój autorytet••. 

* 
Bole!.ław Bierut 

o czym myśli cały dozór średni ZPB 
im. Marchlewskiego, po zapoznaniu 
się z przemówieniem Prezesa Rady 

W rezultacie narady, jaką odbY-

* I 
Ministrów Bolesława Bieruta, kie­
rownicy oddziałów przędzalni: Mo­
rawski, Gonickl. Bylczyńsk.ł i Rado­
miński. 

----------- li z kierownictwem naczelnym 

Szpiedzy amerykańscy 
przed sądem w Warszawie 

* W zakładach Im. Dubois w t.odzi I Przykład. który Jest Jaskrawym do­
możn;a 5potkać żywy przykład, potwier wodem, ile złeqo kryje si9 za br;aklem 
dzający trafność 1 słuszność wskazania takiej postawy politycznej I brakiem 
Bolesława Bieruta. Ten przykład nazy- odpowlednieqo poziomu ldeołoqiczneqo 
wa się Stanisław Mamrot. majster z stanowi majster Raczyński. 
tkalni a!-ltomatycznej. Codzien~le da!e w wyniku słabeqo uświadomienia I 
on dowod jak n1erozerwaln1e wiąże się niezrozumienia zadali, majster Raczyń­
nasza praca I nasza walka o produkcję ski od pół roku nie wykonuje planu, bo 
I. plan z naSZi\ postawą i poziomem po niestety - brak mu poczucia odpowie-
latycznym. dzialnoścl za produkcję. 

- Tkalnie automa~yczne cier1:1ią na Jak cierpi przy tym autorytet m* 
brak dostatecznej 1loscl fachowcow - stra, świadczy fakt, że qdy majstra Ił\ 
fTIÓWił nam sekretarz orqanizacji par- czytiskieqo przeniesiono do inneqo zes­
tyjnej w ZPP. im. Dubois - dlateqo. też polu, natychmiast poprawiła się w je­
wys1łek majstra Mamrota I jeqo intcJa· qo dawnej partii majsterskiej dyscypli 
tywa zasłuquje na szcz"gólną uwaqę. na, a ci, którzy zniechęceni sytuacją i 

Okazuje się, że majster Mamrot kil- trudnymi warunkami pracy złożyli swe 
ka tygodni temu samorzutnie zobowią- go czasu wymówienia - teraz wymó­
zał się wyszkolić jedneqo fachowca na wienia te wycofali! 
krosna automatyczne, Znalazł odpowied Między poziomem pracy dwóch maj­
nieg~ kandydata, zachęcił do pracy w strów - Mamrota I Raczyńskieqo zda~ 
przemyśle włókienniczym I teraz wałoby się cała przepaść. Ale przec1ez 
dzien w dzieli, z uporem właściwym lu obaj pracują tuż obok siebie. Nie trud 
dziom świadomym sweqo celu, szkoli no więc: byłoby majstrowi Raczyńskle­
noweqo tkacza. m..1 zerwać z niechlubną przeszłością I 

- Wszystkie tkaczki chcą pracować bacznie obserwując pracę dobreqo maj 
u Mamrota - słyszymy w dyrekcji za- stra, Stanisława Mamrota zmienić swój 
ktadow. To łut najlepszy dowód, :l:e stosunek do obowiązków I zadań. Wska 
majster Stanisław Mamrot cieszy się zania Bolesława Bieruta zaś odnoszące 
wśród zaloqi wielkim autorytetem. /A. za się do pracy dobrego dozoru w prze· 
wdzięcza qo swemu uświadomieniu I myśle. stosowane codziennie pomo-
swej postawie polityczneJ, qą mu w tym najlepiej. (fb) 

ZPB Im. Marchlewskiego, w dniu 
l 7 bm. wyruszyła do ZPB im. Bar 
nama ekipa w celu za.poznania się 
z niedociągnięciami i brakami w 
pracy swoich towarzyszy, którym 
w myśl wskazań Bolesława 
Bieruta należy okazać jak najda­
l"!J Idącą pomoc sąsiedzką. 

w 

Jesteś młody 

Masz tyle 
do powiedzenia 

W i udział 
• 

„Mój dzień w pracy 
i w domu" 

WARSZAW A. - DNIA 18 BM. PRZED WOJSKOWYM SĄDEM 
REJONOWYM W WARSZAWIE STAJE DWÓCH AMERYKAŃSKICH 
S~IEGÓW I DYWERSANTÓW: STEF AN SKRZYSZOWSKI I DIO­
NIZY SOSNOWSKI. pBAJ OSKARŻENI W LISTOPADZIE UB. ROKU 
ZOSTALI ZRZUCENI NA SPADOCHRONACH PRZEZ AMERYKAŃ­
SKI SAMOLOT WOJSKOWY NA TERENIE WOJ. KOSZALIŃSKIE­
GO - Z ZADANIEM ZORGANIZOWANIA W POLSCE DYWERSJI 

.I SZPIEGOSTWA NA RZECZ WYWIADU USA. 

Imperializm amerykanski przygo 
t<l'WUjąc swe zbrodnicze plany wywo 
łania trzeciej wojny światowej prze 
jawia coraz aktywniejszą antypol­
ską działalność. Amerylrnńscy impe 
rialiści szkolą dywersantów, terrory 
stów i szpiegów, a następnie zaopa­
trując ich w odpowiedni sprzęt, pie 
niądze, fałszywe dokumenty itd. na­
syłają do Polski. 

Amerykaiiskie ośrodki dywersyj 
no - szpiegowskie współpracują z ne 
ohitlerowskim rządem Adenauera, 
który dla ich potrzeb wysiedla lud­
ność całych dzielnic i oddaje je do 
dyspozycji organizowariym przez 

' 

Amerykanów szlkołom i ku!l"Som dy 
wersantów, terrorystów i szpiegów. 
Głównym dostawcą „słuchaczy" tych 
szkół i kursów; tj . przyszłych dy­
wersantów, morderców i szpiegów, 
jest klika emigracyjnych zdrajców 
narodu polskiego: Anders i Kopań­
ski - przedstawiciele tzw. „sztabu 
generalnego" oraz Zaremba i Bia ­
łas, Bielecki i Sojka - przedstawi­
ciele tzw. „rady politycznej". Miko­
łajczyk , Maciołek, · Popiel i inni a­
genci amerykańscy opłacani ze 100· 
milionowego funduszu USA. 



„EXPRESS lLUSTROW ANY-

Chcą całkowicie Zrzuceni na spadochronach przez wywiad USA 
odbudować 
koncern !(ruppa 

BERLIN. - Agencja ADN donosi 
z Essen, że w \.Vyniku porozumienia 
między wysokimi komisarzami za­
chodnich mocarstw okupacyjnych a 
rodziną Kruppa - koncern zbroje­
niovJY dynastii Kruppa będzie cał­
kowicie odbudowany, 
Były wysoki komisarz amerykań­

ski DonneUy oświadczył w rozmo­
wie z Adenauerem, że należy znaleźć 
środki, aby wskrzesić dawny kon-

· Cetn "w innej formie". 

f Kiedyś i .. _ 
Hitler 

zpiedzy i dywersanci 
odpowiedzą przed sądem narodu 

do Berlina zachodniego, gdzie sta-
(Dalszy ciąg ze str. 1) I w styczniu 1952 r. zqiegł z Polski 

w jednej ze s2lkól dywersyjno- nął do usług wywiadu amerykańskie 
szpiegowskich org.ani:rowanych przez go. 
wywiad amerykański na terenie Nie Oskar:!:enl skierowani zostali nil 
miec zachO<inich l:)yli wyszkoleni os przeszkolenie do specj_alnej szkoły 

, . . dywersyjne · szpleQOWsk1e1 zorqam-
karzeru dywersanci - Stefan Skrzy- zowanej prz„z wyw1;:id amerykański 
SZO'W"Ski i Dionizy SosnO'W&ki.. w mi1?fscowoścl Ertzhausen, niedale· 

Osk. Skrzyszowc;ki w lutym 1945 ko F.-ankfurtu nad Menem . . 
. · . . Na 1<urs1e dywe.-syJno . szp1eqowsklm 

r., tJ. Jeszcze podczas trwaiących oskarżeni Skrzyszowski 1 Sosnowski 
działań wojennych przeciwko hitle przechodzil• specjalne przeszkolenie. 
rawskim najeźd:l<:om zdezerterował Uczonp oskarżo11ych posłuqlwanta się 

W . ,_ . ! materiałami wybuchowymi I broni<t. 
z OJS"'a .Polskiego l od- tego cza_su minowania mostów , dróq, systemów 
ukrywał się pod fałszywym nazWlS- t sposobów podpalania fabryk, bu-
kiem. W listopadzie 1951 r. Skrzy- dynków I urządzeń maJący~h znacze 
sznwski po.szukiwany przez władze nie qospodar-cze. stodół, obor, 1 stert 

~ , . zboża; systemów I sposobów wysa· 
zbiegł na teren Eerlma zachodniego. dzania w powietrze obiektów przemy 

syqnalizacyJny „Bsac:on" .słuŻ<\cy do 
nawi<tzywanla łączności ·z ziemi 2 sa 
mołotem dokonującym zr-zutu. pisto­
let typu parabełłt.im wraz z amuru· 
cją, ampułkę z truc:lzn<L, Instrukcje 
do ł~czności radiowej, 300 dolarów 
USA oraz liczne fałszywe dokumenty. 

Ponadto obaj 0$karżeni zost<tll za­
opatnenl pn:ez oficerów USA w hel 
my amerykańskie, kpmbłnezony, za­
sobńikł i spadoch„ony. 

WyPQsa<teni w ten sposó6 szpiedzy 
wprowadzeni zostali do oczekuj~ceQO 
na nic" w hanq<trze nie posiadaj<tc.e· 
qo tadnych znaków „ozpoznawczych 
woJskoweqo samolo~ ameryka:'\skhl!· 
qo, obsłuą1waneqo przez odzianych w 
cywilne ubrania funl<cJonarluszy wy­
wiadu arnerykańskięqo. 

·/ 

L. TADEUSZ - UL. SKŁADOWA:: 
W wypadku zupełnego rozkładu poży 
cia małżeńskiego można WYStąpić o 
orzeczenie rozwodu do Sądu Woje­
wódzkiego. W przedstawionym~ 
Pana wypadku sprawę komplikuje 
wzgląd na dobro nieletnich dzieci, 
czym żawsze k\eruje się sąd ~ 
rozpoznawaniu sprawy. 

• • • 
JOZEF FYCET: Pf>nieważ . dón\ek 

stanowi współwłasność - w rame 
braku porozumienia mO'Żna w:tstąt>ić 
do sądu powiatówego o zniesienie · 
współwłasności. 

I 
gdzie nawiązał kóntakt z pficerem s~owych 1 ~rządzen mających znacze 
wywiadu amerykańskiego byłym nie strategiczne: zbierania danyc;h do 

, • tyczących wojska, przemysłu obron· 
SS-manem - „Benonem• . neqo, obiektów 11 znaczeniu stra~ql-
Również osk. Dionizy SosnoW'Ski cznym I sytuacji polityczno . qospo-

darczeJ kraju or2z łączności .-adlo-

D 
., 

.ZDS 

-Adenauer 

Czy Łódź otrzyma 
dwutygodnik 
społeczno -kulturalny? 

W czasie lotu Skrzyszowski I Sos­
nowski z rozmowy z członkami zalo­
ąl .dowiedzieli sl~L ze samolot kolejno 
przelatywał nad t1amburqiem ł nad 
wyspą Bor-nholm. W momencie kiedy 
samolot znalazł srę nad torytor:lum 
poleldm, na znak dany prnz pilota 
Sosnowski, a za nim Sl<l"ZYS2:0WS!<i Ostatnio odbyła Się w Związ.1ru Lttera­
wysl<or.zyłi z samolotu ląduj1tc n<1stę tów Polskich narada dyskusyjna, poświ~ 
nie w oltotlcy rnle/scowości Mlmowo· eona spnwie z.ałożenb. w Łl>!kl tereno------ wej, terenoznawstwa, skoków spado-

S tar a miłość nie rdzewie1· e.„ d1:~~~::1n~;:~~~~~uj:;~~c~: 
Podąór-y, na terenie woj. koszaliń· wego dwutygodnik.a apoleczno-kn1'1lr•ł--

Prasa adenauerowsl<a ole przestaje 
piać bymnów dztęKczynnych na cześć 
papieża Piusa Xll i Watykanu z po­
wodu wynlesienis monachl.Jsk1ego ar· 
cybtskupa Weadela aa stanowtsKo 
kardynała oraz obdarowania wielu 
bońskich ministrów I dygnitarzy naj­
wyższymi paoiesłdm! orderami. 

Ale te hymny pochwalne dla papie· 
ża • „życzliwe stawa·· w ładcy Waty· 
kanu dla przedstawtclelt wojującej 
reaKcJi nlemteckleJ ole są czymś no­
wym w hlstortt 01emiecktego imperia· 
ltzm1J t h!Uerowsklego Taszyzmu. 

Zawsze Uekl'Oć Imperializm nie­
miecki gotował się do ataku na prawa 
Innych oarod6w. Watył<ao nie zapo­
minał o przesłaniu btogoslawteństwa 
dla krz)·żowców spod znaku swastyki 
I mtecza. 

Fran~ von Papen, wlcekancler2 
rządu Hltle a I główny architekt 
konkordatu TrzecieJ Rzeszy z Wary· 
kanem oraz powieszony ·w Norymber­
dze Hans Frank, krwawy kat okupo­
wane) Polski. Jeden z twórców ustaw 
oorymbe,..,.klch. a swego czasu spe­
cjalny wysłannik Hitlera do Rzy:nu. 
napisali pamfętolk!. Nie kryją 111 olch 
słów za.chwytu dla wspanlalomyślnoś· 
cl I ty;:zllwoścJ Plusa XI I Xll dla hl· 
tlerowsklch rządów. 

Papen stwlerdza. że cylkO dzlękl . 
zapoblegllwo$ci owczesnego kardyna· 
ta - sekretarza stanu Pacellego 
(późniejszy Pius XIIJ mogro dojść 
tak szybko I sprawnie do podpisanie 
konkordatu (20 llPC<!l 1933, a więc w 
niecałe pOł roku od ltltlerowskieeo 
prze.wrotuJ. a tym samym do .,po­
dn1esten1a autol'Ytetu Trzeciej Rze,:zy 
• Swtecle" - 1ak zaznacza ten. któ­
ry utorował Hitlerowi drogę do wła· 
dzy. 

„Pac:ełli - pisze Papen - przytął 
mnJtt fil: „ Watykanie) bard;:o ciepło 
ł omów11łsmy całkowicie syt1.1ację 2a· 
ntm przyąotowal dla mnie audiencję 
u papieża Plusa XI". 

Następnie P'łpeo opisuje swoją wł· 
z~ u Plusa XI przed podptsaolem 
konkordatu. o który tak zabiegała 
Trzecia RzeS%a. r którą ole ośm1e1aly 
ale ..,óczas oawtązywać bllższycb qro­
sunkow oawer reakcy.Jne rządy kapt· 
tal lstvczae. 

..Jeąc Sw•ątobflwosc powitał moją 
tonę j mnie jal< na/s!!r-deczn1ej, po­
wiadając lak Dard.ro jest zadoworo­
„y. że na czele nądu nlemieck•eqo 
sto• cztow•ei. ,„„ t>ez1<ompr'omłsowo 
występujący pr'zec•wl<o komunizmowr 
I „osylsiciemu ruh<Jizmowł we wszyst· 
!de„ !MIO formach. Rzeczyw•ś.:1e, 

· atmosfe„a podczas aud1enq1 była wo­
bec teqo tale serdeczna, te byłem w 
stanie załatwtć wszystlc•e ~czeqoty 
pr-ojel<towaneąo porozumienia I to w 
tempie wprost nienotowanym jak na 
stosunki waty1<atis1<1e. tak że w1<rotce 
mopłem znowu wybrać się do Serii· 
na• •h 

Hitler Je.I< I jego gauleiterzy rozu· 
mieli ile o:awdzl ..,r:zall Watykanowi w 
okresie politycznej Izolacji Trzecie; 
Rze~zy Placet Watyl<.anu udzielone 
poprzez podpisanie konkordatu ot'Ol'O­
rzylo hitlerowcom ::lroge ::Io l!:uropy. 
drogę, po której przejechały Póżnfe} 
czotgi I działa hitlerowskich na­
jeźdźców. 

Dlatego kiedy Hans Frank wybierał 
się do Rzymu. aby zaproponować 
Mussoliniemu pakt wojenny z Httłe· 
rem. dyt<tator Tr'zectei Rzeszy nie za· 
pomniał o ukłonach dla kardynała 
Pacelli. który - jak wiemy - przez 
kilkanaście lat pM:ebywał „ Niem· 
czech jako nuncjusz w Monachium I 
Berii nie. 

Oto co pl!!ze Hans Frani< w e-wolm 
pamiętniku pt. •. W ctenłu szubletliey„ 
(Beck- Veriag, Monachium. 1953): 

,,Zapytałem ąo (tj. Hitlera. przyp. 
red.I /eszcz.., czy nie należałoby P'"l'Y 
tej okazji złażyć również wizytę kar­
dynałowi • se1cr-etarzowi stanu Pa­
cełlemu .•. łiitl"r przyJ9t moją propo­
zycję oard20 dobrze.-

Kiedy po oa:eżdzle tta Pols!<ę. gdy 
kraj oasz jęcza~ 1 krwawił pod stopa· 
m1 •. rycerzy mlecza ł swasi:yk1"'. lfo­
konany zostp.I ~ llstopada 1939 roku 
bombowy zamach na Hitlera „ mona· 
ch1)skieJ p1wiarnl. wśród plerwsz~ch 
gratulantów „cudownego oca.lenta•• 
oaJwlęk'>zego w dzle1aeh ludobójcy, 
zJawil 9ie - ouncJus2 watykal'lski. 

Haos Frank olsze o tym: 
„OpowiadajĄc e zamachu w listo­

padzie l939 rol<U, łłltler „zeld OO 
mnie' .• P„zyszedl do mnie nuncjusz. 
wyrałal<t<: swoJe rados,.,e uczucie z 
powodu teqo, że nie padłem ofiarą 
zamachu ••. ". 

Kiedy zapadł wyrok oorymber"!kl 
skazujący Franka oa śmierć. kardy­
nał monaehlJskl Faulbaber za namo­
wą '1IJler-ykańs1<tego kliPelana w N:>­
rymben:lze. ks. Syktusa O'Coonor 
(który przekazał pamiętniki l"ranka 
jeizo żonie po egzek11.cJI\ wysiał deoe­
szę do Plusa XU :it "brośbą o Inter· 
weocJe w Trybunale. 

Kardynał · sekretarz stanu Moml­
nt lnrerweolował. Cóż. kiedy było ju:i' 
za p&źoo._ 

Codzienna nowelka „Expressu" -

w szkole prowadzone były przez o­
ficerów amerykańskich, a wyniki 
szkolenia dywersantów kontrolowa­
ne były ptzez oficera ameryka11.skie 
go w stopniu kapitaru:i oraz przez 
emigracyjnych zdrajców, agentów 
wywiadu USA -' Józefa Maciołka, 
pseud. Marek i Zygmunta Zar€mbę. 
Zaremba w czasie trwania kursu 
przeprowadził szereg wykładów na 
temat sytuacji międzynarodowl!j i 
struktury organów państwowych w 
Polsce. 

W październiku 1952 r„ ohaj os­
skarźeni ukończyli szkolenie dywer 
syjno - szpiegowskie. 

skleqo. · neg-o I llte~acklego. 
Na zebraniu stwierdzona, te Wielkość 

Po wylądow;a:niu obaj dywersan- rewolucji kulturalnej, jaką w wamn­
ci ukryli przywieziony sprzęt, a na- kach Pol.$ki Ludowej przeżYWa Łódź 1 
stępnie „,...,jechali w g'łąb kra;.,, w ce jej zapleez.e, ·wymaga ośrodka, skupiają-.. „ ,_ cego I upowszeęhnlającego wsz:vstkle wy 
lu rozpoczęcia dzi,ałań dywe!"Syi- siłki,, zmierzające do przy§pieszenla prz:e 
nych oraz mon.tcwania sieci wywia m!an w świadomości klasy robotniczej, 
dowczeJ·. chlop$twa . i tntel!gencj; pracującej. 

Takim ośrodkiem może I pow,lolen hTł 
O fakcie ZJraUtu dywersantów wła dwutygodruk spol„czno-kalturallty 1 Jłte­

dze bezpiecz€ństwa publicznego zo- rackl, obejmujący zakresem swej prolłłe-

tały „ matykl potrzeby terenu, 
~ t~?L dnia poinfortnawa~e Zebrani gorąco poparli Inicjatywę Od· 
przez m1eJ6COWą ludrlośt. 6 grudrua ddału Łódzkiego zw. Literatów Polsl\'.icll 
1952 r obaj ookarżeni zostali aresz- w sprawie założenia dwutygodnika l za­towant j dekluowa\l pemą gotowoiil! współpracy 

przy reaHzacjt ·potrzebne~o pisma. · 

W. oiczyżnie je prześladowana 
4 listopada 1952 r „ oskarżeni ea- -

mochodami. ~oątali przewiezieni na j 
amerykańskie lotnisko w Wiesbade­

w NRD znalazły serdeczną opiekę 
nie. Na terenie lotniska Skrzyszow-

lski i SosnoV11Ski w specjalnym maga 
zynie zosfali wyekwipowani przez 
oficerów amerykań&k:ich w t;przęt 
mający im służyć do prowadzenia 
działalności dywet'6yjno _ szpiegow 
skiej na terenie Polski. 

Osie.. Stefan Skrzyszowski zaoi>a-
trzony zo:stał w dwie radloata<:Je ty­
pu RS-6. pistolet typu parabellum o­
ra2 amunicję, pas zawie„aJ<1cy 75 tys. 
zł. ampułkę z trucizną, instrukcje do 
tyczące sposobu użycia tn.1cl7.ny I po 
sluqjwania się radiostacjami. 20ll do· 
larów USA w banknotach oraz licz­
ne fałsz)'W<! dokumenty osobiste. 

• Osk. Dionizy S<>sno ki otrzymał 
Jedną radiostację typu RS-6, aparat 

Odpowiadamy: 
MARIAN OLAK()WSKI: Komisariat MO 

w Kaliszu - Puhl<t Ew. Ludności zako 
mun1kował, że wysłał Panu odpowiedź 
w dn. 28.1. br. 

KRYSTYNA KNOT: O adresie. dacie 
rozpoczęcia • warunkae'h przyfęcia do 
szkoły laborantek medycznych - poin­
formuje Prez. l\ady Narodowef - Wy-
dział Zdrowia. , 
WYDZIAŁ OSWIATY - Leszno: Inter­

weniowaliśmy. CzQść zamówienia wysła· 
no Jut za si<lel"owantem zaliczeniowym 
nr 3274· 1·2. Pozostałych wzorów na ra. 
i•e brak. Gdy nadejdą - będą niezwło 
cznle wysłane. 

F. Bernhard 

Młodzież rrecka, . prześladowana w swel ojczyźnie przez reakcyjne rządy znala­
zła w NRD troskliwą oplekę.. Po odpow iednim przeszkoleniu rozpoczęia ona 
pracę w przemyśle I rolnictwie NR.D lub kształci się dalt>J. 
M. In. trzy młode GreC7Jynkl pnystąplą do samodzl1<lneJ pracy w enmkterze 
lrakl;ł)j•zystek w ośrodku maszyno'IVym w G1·ossrasclłue~ 
Na zdjęciu: majster Klaus z ośrodka maszynowo-trakti>rowega w Gressraschnetz 
udzlela wskazówek młcdym traktorzystkom. 

Fot. - CA!' 

Okazyjnie kupiona limuzyna 
więćset pięćdziesiąt marek i wóz jest pańskl. dy Siebert schował cztery stumarkowe bank­

Geierlein dostał znowu. ataku śmiechu i trwa noty do kieszeni, wszedł do pokoju komornik. 
l<> ~~rą chwilę, zarum zdołał wykrztusić - Chciałbym uprzedzić panów, że stojąca na 
z siebie: . _ j podwórzu limuzyna nie może być przedmiotem 

Historia ta je:?t prawdziwa. Zdarzyłą się ona I szedł Siebert do kontrataku. - Otrzymałem 
w zachodnich Niemczech, w małym miastecz- ten .wóz od pewnego wysokiego urzędnika z 
ku, okupowanym 9rzez wojska amerykańs)tie Bonn i z całą pewnością nie byłbym go od­

Interes kupca Sieberta szedł bardzo marnie I prredawał dalej, gdyby nie fakt, że potrze­
Na wystawie było niewiele towaru, na ladach buję miejsca w garażu. Poza tym zaintereso-

-. A z_atem, ~ panie, za~y na stron~. jakichkolwiek transakcji. Pan, panie Siebert, 
Pomewaz potrz;~uJe pan rnieJsca w garażu, który dał ogłoszenie 0 tym samochodzie do 
dam panu dwiescie marek gotóweczką na stót gazety, nie zapłacił dotychczas należności z:a 
bez 'ł._'zględ~ na to, ~Y ta dorożka stoi, czy towar, pobrany w handlu konserw Nepelman 
chodzi. To Jes.t maks~mum co mog~ zapłacić. i Spółka. Kładę areszt na tę limuzynę! 

- Pr~c~a pańska to istne ~10~! - o- - Za póżno, panie komorniku!_ skrzywił 
~ruszył s1ę S1ebert. .- ~e "°?1ew~z 1 tak się Geiet'lein. ~ za późno! Od pięciu już mi­
•:r~cę ?a tym intereste, me zi:ilezy rm _n~ głu- nut jestem właścicieJem tego wozu. oto 

w jego sklepie jeszcze mniej. Trzeba było 
kręcić zdrowo. ażel:>y dorobić parę marek 
W związku z tym kupiec Siebert dał niedawno 
do prasy ogłoszenie następującej treści: 

„Limuzyna z pełnym ogumieniem, w do­
skonałym stanie z powodów rodzinnyeh do 
sprzedania po wyjątkowo przystępnej ce­
ni.e. Oglądać można codziennie. Handel 
delikatesów Sardellen-Siebert". 

Wprawdzie limuzyn.a nJe była w tak „do­
skonałyn1 stanie" i miała już za sobą parę ~et 
tysięcy kilometrów_ 

- Ale - powiedział do siebie Sardellen · 
Siebe·t - złapiemy frajera. ~o czyż nie je­
stem fachowcem? 

Zjawił się tylko jeden interesant - flegma­
tyczny kupiec nazwiskiem Geierlein. W pierw 
szej chwili wydawało się, że pęknie ze śmie­
chu. 

- Człowieku! - za'gdakał. - Taki grat na­
zywa pan limuzyną? Ha. ha, ha! To jest ra­
czej letnia altanka na kołach. a nie samochód · 
Niech no m:i pan powie w zaufaniu. ile kilo­
gramów karbidu zużywa na kHonietr ten pa·· 
rowiec? 

Wypraszam sobie podobn~ ton! : J;>_ljZe-

& 

wano się nim jUŻ i miałem na niego aż trzech 
poważnych reflektantów. 

A tymczasem kupiec podniósł maskę wozu 
i. oglądając motor, jak gdfby nie słyszał -po­
wieści ~:eberta, o wysokirą urzędniku i o reflek 
tantach na limuzynę. Dopiero po dobrej chwili 
<:aczął: a 

- No, a teraz pom6wtny na serio, \)anie 
Siebei-t. Czy tego rO<izaju młyn puszcza się 
w ruch przy porno.cy bata? 

- Jeśli pan nie chce, nie musi go P'<ID ku­
pować! - przerwał mu zimno Siebert. - To 
nie jest wóz dla dorożkatzy. A poza tym 
chodzi on doskonale. Co mówię? Nie chodzi, 
ale leci! 

Kupujący, pokazując na chłodnicę, mruknął 
ironicznie: 

- że leci, nie przeczę." ale woda z chłod­
nicy. A jakiego pan jest iltania? Ile kosztuje 
ta huśtawka? 

- Porozmawiajmy, jak dwóch !fupców -
zaczął Sardellen-Siebert. - Ani pan, ani ja 
nfo mamy zbyt wiele czasu, więc streszczajmy 
się. Ponieważ potrzebują koniecznie opróżnić 
garaż, a ponieważ i pan musi zarobić coś na 
tlm ~eresie. zgódźmy. się jak bracia na dzie-

' ... 

p1eJ stowce. Niech pan da osiemset p1ęcdzie- i kwit. 
siąt(" sprawa będzie załatwiona. · 

- Drogi partie. to jest prawdziwy szmelc: 
fenig za kilogram. Ale ponieważ potnebne jes"t 
panu wolne miejsce, dam dwieście pięćdziesiąt 
l a~i feniga wi~ej. 
Rozpoczęły się term: dłuższe pertraktacje, 

w czasie których Siebert obnitał powoli cenę 
o sto marek, Geierlein zaś po długim wah1uua 
dorzucał pięćdziesiątkę. Kiedy doszli Wl'leS'Zcte 
do czterystu marek, ebaj byli Q kresu si1, ner­
wowo kompletnie \iiyczerp!lnL Ale Mtat~­
nie zgO<izili się co do ceny l podali sobie ręce. 
W duchu jednak jeden śmiał się z dl'Ugłega. 

- Nie mogłem marzyć, że dosta.nę za te:i 
grat nawet trzysta marek- Powinieneś się 
był zorient.ować, durniu, co kupujesz! - my­
ślał Sardellen - Siebert, Geierlein zaś uśmiech 
Xl!łł się sam do siebie. 

-'- No. położyłem clę na obłe łopatki, ośle 
dardanelski. · Za ten młyn można dać z zawią­
z;mymi oczyma siedemset marek! 

Obaj panowie przeszli do biura, ażeby za­
łatwić . ostatnie formaln~ W .morn.~ •. ~ 

- Spodziewałem s1ę podobnego W-ykrętu -
oświadczył z niewzruszoną miną urzędnik. -
Nic mnie t.o nie obchodlli. Wóz z<:1.stał )at u­
jęty i opieczętowany. A jeśli chce pan apelo-­
wać, to proszę. Ale z góry uprzedzam, że będzie 
to bezcelowe! . 
Między trzema panami pówsłaJa prąca 

spn:e<rLka, aż wreszcie komornik ~ł na 
podWórze. azeby rózkazać, by nieszczęśliwą 
limuzynę ehocia~by przy użyciu broni. odwie­
ziono czy zawleczono ci<> urzędu. W ślad n 
nin, wybiegł Siebert wraz z Geierlęinem, pod 
niecony i wściekły. 

- Tam, do stu diabłówt - krzyknęli r&w­
noa:eśnie. 
Trwało do~ chwilę, zllllim komornik omy 

skał wre$'1:Cie rnowę i wskazując na miejrce, 
gdzie Pt"Zed chwilą j~zcze spełniał swoją~ 
dową powinno6ć, oświadczył gorzko i lapidar 
a.le: 

- Aż obrzydliwość bierze człowieka! Wóz 
został ukradzion7,- Czyżby to zrobili naa 

.•~_211~~?~ . „ 'OF~~ . 
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1 Gdy nikogo z dyrekcii nie boli głowa ..• 

Papierki przesłaniają ludzi 

Zbliżający się I Krajowy Zjazd !Spół dzlelczoścl Produkcyjnej mobilizuje 
coraz szersze rzesze Indywidualnych chłopów do wstępowania na tory go­
spodarki zespołowej. !\Iiędzy Innymi przodujący <'hłopl gromady Krzal<I 
(P<?W· Sieradz, woj. łódzkie) założyli Rolnicze zrzeszenie Spółdzielcze, do 
ktorego wstąpiło 13 gospodarzy, wnosząc Jako wkład 82 hektary ziemi ornej. 
Na zdjęciu: Helena Stępińska podpisu je statut spółdzielczy. 

CAF - fot. szarfharc 

G łowa· boli - na kają czę 
- sto ludzie z oddziału przy 
gotowawczego WZPB im. 1 Ma 
ja. I nic dziwnego, bo nie ma tu 
urządzeń klimatyzacyjnych. 

- Głowa boli! - narzekają 
majstrowie zgrzeblarni. - Ma­
szyny nie są dostatecznie zabez­
pieczone więc o wypadek nie 
trudno. 

Ale za to w kierownictwie Zakła­
dów nikogo nie boli głowa o sprawy 
bezpieczeństwa i higieny pracy. Na 
1952 r. zaplanowano szereg inwesty­
cji i wydatków w dziedzinie BHP, 
lecz przydzielone na ten cel poważ­
ne kredyty zostały wykorzystane za­
ledvvie w 53,4 proc. 

Niemniej jednak opracowano i prze 
słano do Centr. Zarządu Przemysłu 
Bawełnianego odpowiednie sprawo­
zdanie finam1owe. Kierownik Inspe­
ktoratu Bezpieczeństwa Ruchu Cen­
tralnego Zarządu, · ob. Mielczarek, 
przejrzał to sprawozdanie i westch-
nął: - Głowa boli„. 

HOJ-~Zi~ES 
• w pracy I w domu 

Pomagajmy sobie 
wzatemnie 

JESTEM organizatorką, a zara­
zem przewodniczącą brygady 

dziewiarskiej im. Hanki Sawickie]. 
Jest ona bodajże pierwszą brygadą 

• dziewiarską w Łodzi To, że nazwa 
liśmy ją imieniem drogiej nam boba 
terki ZWM - Hanki Sawickiej, zade 
cydowało o naszej pracy. Postano­
wiliśmy iść jej śladami w naszej co­

.dziennej pracy dla dobra ojczyzny. 

Nasza brygada nie zawiodła na­
dziei. Otrzymała od Zarządu Łódz­
kiego ZMP proporzec przę_chodni i 
zatrzymała go już. Ja zostałam od­
znaczona na Zlocie Młodych Frzodo 
wników srebrnym krzyżem zasługi. 

Mimo iż brygada nasza pracuje 
dobrze, nie wszystkie jeszcze rezer­
wy zostały wykorzystane dla padnie 
sienia wydajności pracy. Zdarzają 
si~p. u nas w ZPDz im. Rychliń-

A tutaj znajdziecie 
powtórzenie 
warunków udziału 
w naszej ankiecie 

Konkurs-Ankieta zorganizowa 
ny przez ,.Express Ilustrowany" 
wraz z Zarządem Łódzkim ZMP 
porusza najszerszy wachlarz 
spraw interesujących młodzież. 

jak: osiągnięcia i braki w pracy, 
nauka, rozrywki, teatr, kino, 
świetlica itp. 

Piszcie więc na wszYstkłe inte 
res.ujące was tematy, wytykajcie 
po Imieniu I nazwisku tych, któ­
rzy przeszkadza.Ją. wam w ·pracy 
dla Polski Ludowej. 

Na zakończenie Konkursu-An 
/ ldety, który trwać będzie do dnia 

31 marca br .• rozlosowane zosta­
ną między autorów najlepseych 
wypowiedzi nagrody. jak: 

teczka skórzana 
m zegarek na rękę 
~ 4 wiatr(lwki-skafandry 
m komplet do siatkówki 

(siatka i 2 piłki skórza­
ne) 
piłka skórzana do siat­
kówki lub koszykówki 

C ozdobne albumowe '.'VY­

danie „Pana Tadeusza" 
oraz szereg innych na­
gród. 

skiego częste postoje, spowodo~ane rej jest dużo książek 1 gier. Chcę. 
tym, że nie mamy dostatecznej iloś aby nasza Polska Ludowa była naj­
ci dzianiny. Dyrekcja zakładów po- piękniejsza i potężna. Ja również 
winna tę sprawę wziąć sobie do ser- walczę o taką Polskę, o Pokój i o 
ca i tak zorganizować robotę na to, aby sprawiedliwość zapanowała 
wszystkich od<lzialach produkcyj- na całym świecie. 
nych, aby nie trzeba było stać z za-
łożonymi rękoma, bo zabrakło ma- .JANEK MELNIKOWICZ, 
teriału dla produkcji. Chojnów, pow. Złotoria 

Równlet I nasza ślusarnia mogłaby 
lepiej pracować. Maszyny nie zawsze 
s11 naletycie remontowane, a to tet 
wpływa na zbędne postoje. Jeżeli chce 
my, aby nasza praca była pełnowar­
tościowa, tak '!J Ilości Jak I jakości, mu 
slmy wszyscy 1>racować dobn:e, wszys­
cy, we •oszystkicb działach produkcyj­
nych, bo niedociągnięcie w pracy je­
dnego odbija się potem na całej fa­
bryce. 
I jeszcze jedna sprawa. Mam tu na 

Usunąć nieporządki 
w internacie 

NASZA szkoła należy do przo-
dujących szkół zawodowych. 

W roku ub. wykonaliśmy plan pro­
dukcyjny w 117 proc„ do czego bar­
dzo przyczyniły się zobowiązania 
uczniów, podejmowane z okazji 
XIX Zjazdu KPZR. Jestem p!"Zewo-

myśll bumelanctwo niektórych kolegów 
w fabryce. Jestem zdania, że bardzo do­
brze robi tu uświadamianie l wychowa­
nie. Ja np. wiem z własnego doświadcze- dniczącym koła ZMP. 
nla, że jak człowiekowi wytłumaczyć, . . 
przemówić do rozumu l serca, to prze- Jednym z najwazniejszych u nas 
ważnie taki człowiek poprawia się. U I obecnie zadań jest oddziaływanie na 
nas np. była bumelantką Urszula Mo- tych kolegów którzy bumelują lub 
s7.yk, która teraz pracuje w ZPDz im. . . ' . . ik' · 
O!lar 10 Września. Po rozmowie ze mną nasladuJą w sposobie bycia b 1ma­
poprawiła sl.ę i dziś nie opuszcza pracy, rzy. Przodujący koledzy, dobrzy 
ani nle spóźnia się do fabryki. Zerwa- uczniowie i w:zorowi członkowie 
ła także z bumelanctwem pod wpływem · · t · 
rozmów i przekonywań Krystyna szu- ZMP-owskiej organiza<:Ji, s araJą 
bert. się przez rozmowy i dobry przykład 

Piszę to dlatego, żeby zachęcić ko- wpłynąć na bumelantów. Ale. cho;­
legów do współpra~y w kierunku dzi o to, aby nie tylko ci na]lepsi, 
walki z bumelanctwem. Od nas ale wszyscy wzięli udział w pracy 
wiele zależy. Gdy zauważymy, że nad bumelantami, którzy przynos~ą 
nasz kolega czy koleżanka spM;nia wstyd naszej szkoli:! oraz powod.uJą 
się do pracy, opuszcza dni robocze. straty produkcyjne. 
pomówmy z nim, niech zrozumie, że 
jego postępowanie przynosi jemu sa­
memu krzywdę i wstyd, obniża mu 
zarobek i jak wielką stratą rlla na­
rodu jest takie lekceważenie roboty. 
. Pomagajmy więc sobie wzajemnie, 

a wtedy i życie nasze będzie lepsze. 

JÓZEFA BACHUL, 
krajaczka z ZPDz 
im. Rychlińskiego. 

CieszQ się 
ie mogę się uczyć 

MAM 12 lat i chodzę do kl. Vb 
szkoły w Chojnowie. Uczę się 

dobrze. Na świadectwie mam same 
„bardzo dobre". Jestem przewodni­
czącym szkolnego harcerstwa. 

My w szkole staramy się, aby 
wszyscy mieli dobre stopnie. Zor­
ganizowaliśmy pomoc dla słabszych 
uczniów. Przodują w niej harcerze. 

Poza lekcjami największą moją 
przyjemnością są książki oraz sport. 
Będziemy nawet zdobywać odznaki 
SPO i bardzo się z tego cieszę. In­
teresuje mnie również praca w fa­
bryce, którą znam, ponieważ nasza 
klasa od czasu do czasu zwiedza za­
kłady. 

G<iy mam tylko wolną chwilę, za­
raz siadam i czytam książki, które 
mamy w naszej świetlicy. Z tego 
też powodu przychodzę czasem po­
źniej do domu, ale zawsze staram 
się wypełniać też i obowiązki domo­
we. pomagać rodzir-om itd. 

Cieszę się, że mogę się uczyć, że 

mamy taką ładną świetlice. w któ-

l 

Do takich kolegów, którzy szczegól­
nie bumelują, opuszczają lekcje oraz 
zajęcia w warsztatach naletą: Zdzisław 
Olesik, który opuścił 1Z3 godz., Barto• 
szewtcz (104 godz.), Jan Krawczyński, 
który aż 26 razy nie przyszedł na za­
jęcia warsztatowe I opuścił lłO godzin 
I Wojtczak (128 godz.). 

Mamy w kole wiele kłopotów z 
powodu braku dobrego organizato­
ra. Zwracaliśmy się nawet do ZŁ 
ZMP z prośbą o przysłanie kogoś, 
kto nauczyłby nas roboty organiza­
cyjnej, ale jak dotąd nikogo nie ma­
my. 

Nauka i praca nie wypełnia nam 
całego dnia. Chcielibyśmy spędzać 
godziwie i miło nasze wolne godzi­
ny, a tymczasem nie zawsze tak jest. 
Bo w naszym internacie, mieszczą­
cym się przy ul. Piotrkowskiej 210, 
nie ma odpowiedniej świetlicy, nie 
mamy nawet gdzie spokojnie odra­
biać lelrcji, nie mówiąc już o roz­
rywkach czy zajęciach kultural­
nych. Również bardzo źle jest w 
naszym internacie z obiadami. Są 
one niesmaczne, podawane z o­
późnieniem itp. 

To nam bardzo utrudnia życie i 
chcielibyśmy, aby władze szkolne 
tym sie zajęły. Na usunięcie niepo­
rządków w internacie czeka cała 
tutejsza młodzież. Chcemy mieć do­
brą świetlice i w niej spędzać do­
brze czas wolny od zajęć. 

LESZEK PRZEŻDZIECKI 

przewodniczący koła ZMP 
prły Zasad. Szkole 

l\feialowo - Odlewniczej, 
ul. Kooernlka 41 

Tym razem jednak te fatalne sło­
wa zostały użyte raczej w przenośni, 
bo nic nie świadczy o tym, by kto­
kolwiek w CZPB przejmował się 
zbytnio sprawami BHP. 

Analłzują-0 sprawozdania finan­
sowe 13 zakładów przemysłu ba­
wełnianego, które nie wykorzy;.ta­
ły w ub. r. przyznanych im kredy­
tów na BHP, stwierdzamy, że są 
to niemal bez wyjątku te właśnie 
:zakłady, które systematycznie za­
niedbują sprawy BHP. Obok zna­
nych z niedociągnięć na tym od­
cinku Łódzkiei Tkalni czy ZPB im. 
Bytomskie.i wymienimy osobno 
ZPB im. Szymańsldego. gdzie kie­
rownictwo toleruje skandaliczny 
stan urządzeń higieniczno-sanitar­
nych, a jednocześnie wykorzystuje 
fundu'in BHP na zakup odzieży 
spec.ialnej dla pracowników, nie­
uprawnionych do niej. 
A jakie stanowisko zajmuje w tej 

sytuacji kierownik Inspektoratu Bez 
pieczeństwa Ruchu Centralnego Za­
rządu?„, 

- Nie mam czasu - mówi nam 
ob. Mielczarek, tłumacząc się z tego, 
że nie zna dostatecznie terenu, bo 
w ub. r. inspekcjonował zaledwie 25 
zakładów. A dlaczego? - Bo my w 
Centralnym Zarządzie jesteśmy zbyt 
zajęci konferencjami, sprawozdania­
mi itp„. 

- Nie wiem - mówi wreszcie ob. 
Mielczarek, zapytamy o stan ilościo­
wy urządzeń BHP i o stan szkolenie 
w 7" kładach.„ 

T rochę lepiej przedstawia się 
zagadnienie troski o BHP w 

przemyśle wełnianym. Ł6<lzki€ zakłn 
dy wykorzystały swe fundusze w 116 
proc. i kierownik Inspektoratu Bez­
pieczeństwa Ruchu, ob. Chciuk. 
stwierdza, że stan bezpieczeństwa i 
higieny pracy w przemyśle we]!lia­
nym iest na ogól zadowalający. 

Nie odnosi się to oo prawda do 
ZPW Im. Struga, a w szczególności 
do Oddzialu przy ul. Wólczańskiej 
24'7, gdzie począwszy od placu fa­
brycznego zasypanego szlaką, a 
skończvwszy na urządzenial'b sani 
tarnycb rol sle wręcz o.i uchybień 
przeciw przepi~om o BHP. Inną 
,.czarną owca" są Konstantynow­
skie ZPW. Wystarczv powied?:leć, 
że brak szkolenia załogj w za.kre­
sie BHP i niedostateczne zabezpie­
czenie ma.szyn spowodowały tam 
wzrost częstotliwości WYpadków w 
1952 r. p rzemysł dzievviarski odczuł 

specjalnie dotkliwi€ tragicz.ną 
spuściznę kapitalizmu i chah1pni­
czych warunków produkcji. Dlatego 
też kadra techniczna BHP w tej bran 
ży ma utrudnione warunki pracy. 
Tym zrozumialsze. że zakładv dzie­
wiarskie wykorzystują w pełni fun­
dusze na rozbudowę urządzeń BHP. 
Warto tu jednak poruszyć pewną 
ogólna w przemyśle włóldenniezym 
bolączkę. 

- Kierownictwo nie i<lzie nam na 
reke - skarży się ob Plur:lń~ka. 

Stanisław Kubacki 
ma powód do radości 

Don1os1a uchwala Komitetu Ełc:inomlcz­
nego Rady Ministrów w sprawie podnie­
sienia hodowli owlec oraz jakościowego 
I Ilościowego zwiększenia Ich pogłowia 
celem zabezpieczenia nlezl>ędnych Ilości 
surowca wełnianego dla naszego przemy­
słu, mobilizuje członków spółdzielni pro­
dukcyjnych do rozwoju spółdzielczej 

hodowli owlec. 
Na zdjęch1: członkowie spóld7'ielnl pro­
dukcyjnej w Pioruncc, pow. Nowy 
Sącz, szeroko , rozwlnęll u siebie spó\-

dz!elczą h<>dowlę owiec. 
Onlekę nad owczarnią sprawuje przodu­
jący spółdzielca, Stanisław Kubacki. 

CAF - fot. Link 

.I 

technik BHP z ZPDziew. im. Ofiar 
10 Września, opowia<lając o swych· 
bezskutecznych zabiegach w sprawie 
niedopuszczalnego zainstalowania 
wytwornicy acetylenowej w ~lusarni. 
A przecież tak tu, jak i w ZPDziew. 
im. Głażewskiego, gdzi€ brak jest 
dostatecznego zabezpieczenia ma­
szyn, słuszne żądania techników BHP 
nie wymagają nakładu pieniędzy, 
bowi€m są wykonalne tzw. systemem 
gospodarczym. 

I tak Dział Gł. Mechanika 
ZPDziew. im. Głażewskiego nie do­
strzega po prostu siatek, które za.­
miast urozmaicać sterty złomu na 
placu, mogły<by być wykorzystane 
do zabezpieczenia maszyn, zgodnie z 
żądrriiem technika BHP. 

Tej właśnie dobrej woli i trosild 
o zagadnienia bezpieczeństwa ł hi­
gieny pracy w przemyśle włókien­
niczym można i należy domagać 
się od kierownictw zakładów pro­
dukcyjnych. 

Ale można też i należy domagać 
się od naczelnych instancji, jak 
Centralny Zarząd Przemysłu Ba­
wełnianego, by walkę o polepsze­
nie stanu BHP i stosunku do BHP 
w zakładach wytwórczych zaczęto 
od wYJiliecenia z własnego pod­
wórka panoszącej się tam biuro­
kracji. 

F.K. 

,,Awans" 
Co dyrektor, to dyrektor. Kt6re• 

goś dnia wezwal mnie wprost od to­
k.ar ki do swego gabinetu i tak do 
mnie mówi: 

- Widzimy waszą p-racę, ocenia­
my, chcieliśmy was awansować. Ro­
zumiecie - kadry, rozumiecie - od­
dolne ... 

Wyrabialem okolo 200 proc. nor­
my na swej tokarni i słowa dyrekto­
ra zapowiadające mój awans urado­
wały mnie szczerze. 

- Jako awans - ciągnąl d11rek­
tor. - pójdziecie do pracy umyslo­
we3.-I przeniósl mnie do tej pracy. 
Zostałem„. pomocnikiem magazy­
niera. 

Pracy bylo wiele: tu sprawozdan­
ko, tam wykazi:k, tam znów „ema· 
nencik, trzeba bylo pisać, pisać i 
jeszcze raz pisać. 
Jakoś nie moglem docenić donio­

slości awansu, jaki mnie spotkał. 
Ale dyrektor widocznie wiedzial 

co robi, bo któregoś dnia wydal no­
W!! z.:irzadzenie. 

- Przejdziecie do zaopatrzenia. 
Wiecie, zaopatrzenie - ważna rzecz. 
Będziecie jeździć, uzgadniać termi­
ny, naciskać gdzie trzeba. 

Jeździlem, uzgadnialem i naciska­
lem .. Ale„. nic z tego nie wychodziło, 
bo pewnego dnia.„ 
Czekałem właśnie w personalnym 

na nową delegację, by jechać w „te­
ren", gdy do pokoju wszedł kierow­
nik oddzialu mechanicznego i zde­
nerwowany rzucił: 

- A niech to jasny!„. 
- Co się stało, panie kierowniku? 
- Jak to co? Tokarn,ia planu nie 

wykonuje! 
I wuja§nil zaraz potem: 
- Rozumiede - brak · nam fa­

chowców. brak nam dobrych toka­
rzy. No, ale dyrektor obiecal pomóc. 
Bc:dzie walczył o fachowców w Cen-
tralnym Zarzqdzie.„ (fb) 
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Przed Krajowym Zjazdem Spółdzielczości Ostatnio widzieliśmy w łódzkich kinach: 

Poważny krok· naprzód ,,Bohaterowi~ !."~.~~~.!.~,.~~.i::_ 
b•1• 'łd • I ; między małorolnymi chłopami i wy zro I I spo Zie cy pow Rad~sko zys~11;jącym~ ich bogaczami, równo-

• ._...I I czesme zas zdemaskowano rolę 

Gorącr .był dzień ~o ~utego 1953 r. dla pionierów ruchu spółdziel­
czosc1 produkcy1neJ w pow. Radomsko, woj. łódzkie. 

Przybyli oni na . powiatowy zjazd spółd'zielczości produkcyj.neJ aby 
podsumować swój dotychczasowy dorobek, podzielić się doświadcze­
niami w walce o socjalistyczną prze budowę wsi, przeanalizować braki 
i błędy, wytyczyć drogę dalszej walki o rozwój i umocnienie spółdziel­
ni produkcyjnych w swoim powiecie. 

Zjechali się również i po to, aby najofiarniejszych i najbardziej za­
służonych spośród siebie wybrać na krajowy zjazd spółdzielczości pro­
dukcyjnej. 

~~iat Rad~o pooia~ 25 spół I również 23 komitety założycielskie 
dz.iel111 produkcyJnych, ktore zrze- z 210 członkami. 
szają 586 goopoaarstw. Istnieją tu Delegaci przybyli na zjazd z po-

To warto przeczytać! 

„Dziewiąta fala" 
IHi Erennurga 

W swojej znakomitej powieści „Pod­
żegacze" pokazał nam N. Sz,panow ku­
lisy, cele i przygotowania do poprzed· 
niej wojny· machinacje wywiadów I 
sztabów imperialistycznych, zbrodnlc7e 
knowania monopolistycznych trustów o· 
raz pozostaJących na usługach leli bur­
żuazyjnych rządów. Wskazał na nici, 
łączące Hitlera z amerykańskimi kapi­
talistami i udowodni!, że g~ównym ce· 
lem tamtej wojny było zniszczenie ZSRR. 

Jednakże przebieg wojny pokrzyżo­
wał te plany. Nie hitlerowcy na rui· 
na.::h Moskwy, ale zolnierze rarlzieccy 
na zwaliskach Reichstagu I na Bramie 
BrandenburskieJ zatknęli swoje zwyclęs­

Jde sztandary. 
Zawi·edziony w swoich nadziejach Im· 

perializm światowy chce przygotować 
nową krucjarę przeciwko ZSRR. 

Au~or „Upadku Paryża•· I "Burzy'"', 
wspaniały pisarz radziecki Ilia Eren­
burg w swojej nowej książce pod tyt. 
„Dziewiąta falą" która uka?;e się nie­
bawem w przekladzie polskim w piasty 
czny i wnikliwy sposób pokazuje nam 
przygotowania do teg0 nowego spisku 
przeciwko ZSRR i pokojowi. spisku, któ 
rego ośrodkiem są Stany Zjednoczone. 

Erenburg demaskuje posunięcia ame· 
rykańskich królów stali I węgla, którzy 
pragną wciągnąć kraj do krwawej a· 
wantury, szerząc nienawiść do Związku 
Radzieckiego, organizując zamachy na 
obrońców pokoju, Inscenizując prpwo­
kacyjne procesy I wyrzucając miliony 
dolarów na wrogą propagandę, która 
ma za cel stworzyć w Ameryce psycho· 
zę wojenną. 

Pokazano nam równleź w powieści 
działanie tej zbrodniczej machiny w 
krajach europejskich, a przede wszyst­
kim we Francji. Ale chos:laż politycy 
francuzcy Idą na pasku panów z Wall 
Street, lud francuski nie chce stać się 
narzędziem w ręku lmperialistów. tleź 
wymowy ma na przykład taka scena, 
opisu1ąca strajk francuskich górników. 

•. Strajk, który się zaczął od źądaala 
podwyżki plac. stał sie sprawą powsze 
chną. Na czarnych, zakopconych do· 
mach Mado widziała napisane kredą 
słowa: „Chleb! Wolność! Pokójl'" Do ko· 
mitetu. w którym pracowała, co dzień 
napływały pieniądze zebrane w różnych 
miastach Francji; ludzie oddawali po· 
Iowę pensji. oszczędności odłożone na 
czarną godzinę. ślubne obrączki. srebra 
stołowe. Do komitetu podjeżdżały cię­
żarówki, przybrane sztandarami - to 
chłopi z Prowansji, Limousin. Beauce 
przysyłali mąkę, kartofle. masło. Trzys­
ta tysięcy bezbronnych górników wal· 
czyło przeciw armil uzbrojonej w pan­
cerne auta. gazy, czołgi". 

Lud - robotnicy I chłopi - Europy 
I Ameryki umie być solidarny. Wierzy­
my też. że obroni to, co jest dla niego 
najcenniejsze: pokójl 

L. 

ważnym dorobkiem. W dyskusji pod 
nosili, że podniosła się świadomość 
członków, wzmocniła się dyscyplina 
pracy, że coraz lepszy · jesł stosunek 
członków spółdzielni do wspólnego 
mienia .. 

Miał się czym pochwalić delegat 
ze 'spółdzielni produkcyjnej w Bogu­
miłowicach. 
· - Nasza spółdzielnia - mówił -
osiągnęła średnio z jednego ha: psze 
nicy - 30 q. żyta - 24 q, jęczmie· 
nla - 24 q, ziemniaków - 160 q i 
buraków cukrowych - 264 q. 

Srednie plony 4 pods.tawowych 
zbóż: żyta, p.:;zenicy, owsa i ję=nie 
nia w spółdzielniach produkcyjnych 
pow. Radomsko były o 3 q z ha wyż 
sze, niż w gospodawtwach indywi­
dualnych. 

Krok na.przód zrobili · spółdzielcy 
z tego. powiatu w rozwoju gospodar 
ki hodowlanej. 
Ogółem w 1952 r. \v spółdzielniach 

produkfcyjnych pogłowie bydła w ze 
spolowej hodowli zwiększyło się o 
60 proc., trzody chlewnej o 120 proc., 
a owiec o 300 proc. 

* * * 

Jeden z delegaitów, Miłopolski, 
powiedział w dyskusji: 

- W spółdzielni produkcyjnej ka:ż 
dy człowiek może otrzymać taką pra 
cę, jaka mu najbardziej odpowiada. 

W Bogumiłowicach wszystkim by­
ło wiadomo, .że Kusialmwa ma „szczę 
śliwą rękę" do chowu świń. Dlatego 
m. in. powierzono Jej pieczę nad zes 
połową trzodą chlewną. 

Oborowy Stanisław Mysłek sporo 
nauczył się na kursie dla oborowych 
spółdzielni proqukcyjnych. Teraz po· 
głębia zdobyte wiadomości czytaniem 
książek z biblioteki spółdzielczej. 
książek z dziedziny hodowli. które 
zakupuje na własność przy każdej 
okazji. 
Delegat ze spółdzielni produkcyj­

nej Mosty, stwierdził, ·że jego · spół­

dzielnia pod koniec 1955 roku bę­
dzie miała w zespołowej hodowli 50 
s?Jtuk bydła i 70 .szbuik trzody chlew 
nej (na 155 ha ziemi). 
Spółdzielcy ze Skąpej będą mieli 

30 sztuk była i 55 sztuk trzody chle 
wl'lej (na 80 ha ziemi). 

W podobnym sto.sunku zwiększy 
się zespołowa hodowla w spół­
dzielniach produkcyjnych Stobiecko 
Miejskie, Dobryszyce i wielu in­
nych. 

Obdk bezspornych osiągnięć 
zjazd wykazał jednocześnie li­

czne jeszcze braki i niedociągnięci.a 
w wake o umocnienie ~niejących i 

budowę nowych spółdzielni produk 
cyjnych w pow. Radomsko. Zjazd 
pokazał, że pena dobrze rozwijający 
mi się, są jeszcze spółdzielnie słabe 
go51pOdarczo i organizacyjnie, spół­
dzielnie w których nie przesirżega 
się zasad sit.atutowych. 

W dyskusji deleąaci ostro napiętno 
wali takie fakty, jakie zdarzają się w 
spółdzielniach Koniecpol Sta1·y, Bąko 
wa Góra, Pomiary. Ich członkowie O· 
szukują państwo - mówili, korzysta 
jąc z przywilejów przysłuqujących 
spółdzielniom, w rzeczywistości nie 
pracują zespołowo albo oqranicza]ą 
zespołową uprawę do otrzymanych 
resztówek. 

W wielu spółdzielniach - )a_!s, wy­
kazano na zjeżdzie - kobiety bardzo 
dobrze pracują• na zespołowym ąospo 
darstwie, a mimo to nie mają one 
prawa decydowania o losach spół­
dzteln1, qdy:i: nie są jej członkami. 
Podobnie jest z młodzieżą_ w niektó· 
rych spółdzielniach produkcyjnych. 

W dyskusji sporo u.vya.gi poświęca 
no sprawie zakładania nowych spół 
dzielni. 

Powiatowy zja.zd w Radomsku wY 
kazał, że w powiecie tym istnieją 
warunki przyśpieszenia. tempa. roz­
woju SIJółdzielczości produkcyjnej. 
Trzeba tylko wyciągnąć wnioski z 
głosów w dyskusji. 

Trzeba. nasilić propagandę w tere 
nie za zakładaniem nowych spół­
dzielni produkcyjnych, przez popu­
laryzowanie osiągnięć przodujących 
w powiecie spółdzielni produkcyj­
nych. 

Trzeba. lepiej zaopieko-wa.ć się ist­
niejącymi w powiecie Racfomsko sla 
bymi spółdzielniami i zr<>bić wszyst 
ko, aby je umocnić. 

(Fragmenty artykułu „Trybuny 
Ludu") 

Zdjęcie z filmu 

Mloda kinematografia Chin Lu~ 
dowych z dumo, i radością opowioda 
o wspaniałych osiągnięciach uwol­
nionej spod jarzma kapitatizmu i 
imperializmu ojczyzny i pokazuje 
zdobycze ekonomiczne oraz kultu­
ralne, które staly się teraz udziałem 
chińskiego narodu, prowadzonego 
przez Mao-Tse-tunga. 

Akcja pięknego filmu PeTdńskiej 
Wytwórni Filmowej „Bohaterowie i 
bohaterki" cofa się natomiast w 
przeszlość i nawiązuje do czasów 
narodowo-wvzwoleńczej wojny z ja 
pańskim okupantem. ./ 

Rzecz dzieje się na wsi. Reali­
stycznie opracowany scenariusz po 
zwala nam poznać stosunki spolecz­
no - polityczne panujące w tym o­
kresie na dalekiej prowincji. 

No marginesie obrad warszawskich 

Teatr powinien być szkołą 
kształtującą ideologiczną świadomość wJdzów 

Omawiając niedawno roczną działal­
ność łódzkich teatrów dramatycznych, a 
wtęc, Im. St. Jaracza, Nowego I Po· 
wszechnego, stwierdziliśmy, że reper· 
tuar ich był Interesujący I wartościowy, 
a zrealizowanie jego stało na odpowied­
nim poziomie artystycznym. !l!!aznaczy­
liśmy jednak, że ilość współczesnych 
sztuk polskich, granych na łódzkich sce 
nach, jest bardzo znikoma. 

Cały nasz kraj jest teraz terenem wlel 
kich przemian. Toczy się walka o ukształ 
towanie nowej rzeczywistości, o nową so 
cjalistyczną moralność, o wykarczowanie 
starych burżuazyjnych nawyków, walka 
o plan 6-letni, o pokój Niestety, wspa· 
niale te momenty znajdują słabe tylko 
odbicie w naszej współczesnej dramatur· 
gil. 

Dramatopisarze polscy winni jak naj· 
szybciej włączyć się w nurt dzisiejszej 
rzeczywistości. A jakimi zrobić to środ· 
kami I sposobami, nad tym między In­
nymi obraduje w dniach 16--18 lutego l 
Zjazd Teatralny, zwołany przez Minister­
stwo Kultury I Sztuki oraz Związek LI· 
teratów Polskich. 

warto zaznaczyć, że na Zjeździe tym 
ogłoszony zostanie konkurs na sztukę 
związaną z przypadającym w przyszłym 
roku dziesięcioleciem istnienia Pol­
ski Ludowej. sztuki te będą mogli 
tworzyć pisarze w ścisłej współpracy z 
danym teatrem, w którym zostaną one 
później wystawione. 

Drugim zagadnieniem Zjazdu Jest pod 
niesienie poziomu pracy artystycznej, ba 
zująceJ na podstawach realizmu socjali· 
stycznego, zwiększenie bojowości i przy 
s·pieszenie ideologicznej dojrzałości na­
szych teatrów. 

Na warszawski zjazd Teatr:llny udały 
się delegacje kierowników I al<torów 
wszystkich scen łódzkich. Wierzymy 
też, że ostateczne wnioski, jakie na 
Zjeździe tym zapadną, przyczyn1ą się 
walnie do usprawnienia pracy arty­
stycznej naszych teatrów i do podnie­
sienia ich poziomu ideologicznego. 
Dzięki temu staną się one jeszcze 

bliższe naszemu robotniczemu miastu 
i staną się rzecźywlście - zgodnie z 
zadaniami teatru socjalistycznego -
szkołą, kształtującą świadomość no..,e-
g-o człowiel<a. A. 

Czang-Kai-szeka, którego źob.ierze 
pozornie tyiko walczą z Japoń.r;zvka­
mi, a w istocie, zamiast bronić lud. 
gnebi11 go i terroryzują. 

Bandzie sprzedajnych najmitów i 
bandytów kuomintan,.,owskich prze­
ciwstawia autor scenariusza b'Jha­
tersk1 postawę bojową i wsn,.,11,iałe 
ideologiczne wyrobienie zołn; erzy 
VlII Armii Ludowe3, złożonej z ko­
muni.stów. 
Komunistą jest również bohater 

teqo filmu. - małorolny chłnp Ta­
Szue, który organizuje odd<iał por-

' 

tuzancki i foko jeqo dowódca wal­
cz11 z Jr;,pończvkami. 

Ale Armi.a Ludowa dała ludowi 
ch'·;>kiemu n;o ty!.ko VlOln.ość. nie 
tylko wyzwoliła go orl Japończy­
kóv,,. Przyni.oP1rt mu równi!';: ~urrr.­
wi!?dl.iulość spoleczn1J„ 1n11z11skiwane­
m.11. k•11i~owi przyturócil'1 jeg0 qod­
no.9ć ludzką, dala mu wiedzę i nau­
kę. 

Na przyklad-ri.e pięknej Szao-Ma, 
~przedanei kiedi1.ś "' młodośc; boria­
czowi. która wsto,nila potem do par­
t?t<-antki i stalri się komunistka. po­
ka,zufo nam film Powolne dźwir.11t­
nie sie prostego chińskieqo człowie­
ka, .1ego dojrzewanie polityczne, a 
przede wszustkim źródfo jeqo prze­
miany, a źródlem tym .?est parti.a 
komtmi.•tucznn„ która dala chi-ń.skie 
mu ludowi siłe i wole zwycięstwa, 
o. poprzez rozliczne refnrmit prowa­
a.~~ no w lepszą, szczęśliwszą przy..; 
szlo.~ć. 

Wstrząsające wrażenie robi na wi 
d-zu scena masakry chlopów rhi,ń­
skich rirzez japońskir.h żolda,ków. 
Ludność calej wsi zostaje spędzona 
w jedno mieJsce i najbardziej wyra 
fini:iwanymi torturami zmuszana do 
wiidan.io komunistów i partyzarotów. 

I właśnie w tym momencie ide­
oloqiczna postawa bohaterstwo 
przeobrażonyl'h przm: komunizm 
chlopów i chłopek chińskich za.ia­
śniala calvm htaskiem: wśróti. th1.mu. 
nie znala.zl się ani jed1m zdrajca! 

Do wielkich wal.arów idr>oloaif'.,,..; 
nuch tepo filmu chińskieoo dochofl"'. 
ieszcze jego osobHwo; eqzoh1ka. I dl11, 
teqo .fest on dla rmlskiego widza bar­
dzo pouczający i interesujący. 

Koncert 
dla uczczenia 
Armii Radzieckiei 

Dla uczczenia 35 rocznicy powstania 
Armii Radzieckiej, Wydział KUitury Pre 
zydium Rady Narodowej m. Ładzi oraz 
Klub Międzynarodowej Prasy i Książki 
organizuje w czwartek, 19 bm„ okolicz­
nościowy koncert. 

W programie: referat Mariana Plecha.­
la oraz recytacje - Marla Białokrzew· 
ska-Butrymowa, śpiew - Zdzisław Kil· 
mek, fortepian - Zofia Czarnecka oraz 
chór ZZK nad dyrekcją J. Woroszylfa. 
Impreza odbędzie się w Klubie, Piofr­
kowska 88, o godz. 19 . 

... „ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„ .......... „„ ... „„„ ............... „._. ...... „ ................... ._„ ............ „„ ... „ 

Uspokajal się - to widocznie takie for­
malnoki. Rzucał odpowiedzi śmiało, z 
naciskiem, podkreślaiąc i te rzeczy, o któ­
re go nie pytano. Blondyn nie zwracał na, 
to uwagi, notował zimno. sookoiniie. Spoj 
rzawszv na legitvrnadę PZPR, kt6rą mu 
podał Markowski, rzucił nań kr6tkie SJp<>j 
rzenie spod zma.rszczooego czoła. Oczy 
jego były w tym momencie prawie _cza•r­
ne. 

Pa·rtviniak? 
no, a to ładnie. 

westchnął. No, 

„Partyjniak ... " - wybuchnął wewnę­
trznie Michał. 
Wzruszył lekko ramionami. Milczał. 

Ciągle jeszcze nie wiedział, czego od nie­
go chcą. 

W reszcie śledczy zapisał wszystkie Pl>' 
trzebne rubryki dużym, zdecydowanym 
pismem, odłożył pi6ro i zapalił pa.piero­
sa. 

- Muszę wam oświadczyć, że jestdcie 
pod liedztwem - powiedzia.ł zimno. .-:-

3) - Gdzie prac_ujecie? I kowski, za wszelką cenę starając się nie 
Wzruszył ram1onam1. zdradzić zbyt nieopanowanym głosem. 
- R6żn.ie. Na pochylniiaich. W kadłu- - M6wcie prawdę! 

bowni. Markowski milczał. śledczy rzucił nań 
Na remoncie też? krótkie, uważne spojrzenie i wyjął z szu-

- A jakże. _ fladv biurka jakiś przedmiot. Zważył go 
- Wyjeżdfacie na statki. krótko w dłoni, .po czym cisnął na st6ł 
Pyitania śledczego w wielu wypadbch przed oczy Michała. Złoty krążek błym.ął 

brzmiały jak stwierdzenia. Można im by- i zabrzeczał metalicznie o blat. 
ło tylko przytakiwać. Michał był przeko- - „Twarde"! - powiedział pogodnie 

Dlatego zastan6wcie się dobrze nad każ~ na11y, że ten człowiek wie wszystko do- śledczy. - Znaleziono przy was. 
dą odpowiedz.ią na moje pytania, bo za kładnie, ~ a pyta ze względ6w czysto f.cyr- Marko·wski przejechał ręką po włosach. 
złożenie jakichkolwiek fałszywych zez- malnych. 7nzumiał to natychmi•aist i po- Przy mnie? 
nań pociągnięci zostaniecie do odpowie- stanowił mieć się na baczności. - No, nie przy was, ale przy koleż-
dzialn-0ści sądowej. - A pma terenem stoczni? kach z waszej brygady. Zresztą to nie 

- Pod śledztwem? C6ż to za głupstwa? - No jakże! JeśE statek jest pod zała- ma znaczenia. Przecież razem chodziliście 
- zdumiał się Markowski. - O co cho- dunkiem, to nieraz trzeba robić dzień · do portu i razem szmuglowaliście. 
dzi? noc, żeby skończyć remont, a nie prze- - Z kim? 

śledczy milczaf chwilę, patrząc mu pro dłużyć postoju. śledczy spojrzał nań ironicznie. 
sto w oczy. - Spieszy się wam do domu? . - To wy mnie pytacie? A z kim cho-

- Od kiedy pracujecie oo. stoczni? - Pewnie. Następnego dnia trzeba do dziliście? 
odpowiedZiiał pytaniem na pytanie. roboty na si6dmą. - Z Minorskim., Gołębiem, Leonem.-

Od czterdzieStego szMtego roku. · - Spieszy wam s.Ię„. powt6rzył innych nie znam. 
- Na jakich oddziałach? funkcjonariusz Bezpiecze11stwa. - Ale na - A właśnie, właśnie. O tych mi cho-
- Najpierw na remoncie, a od pół ro- handel i szmugiel to mieliście czas. dzi - powiedział zjadliwie śle~zy. 

ku jako niter. - Na szmugiel... - Markowski po- - Chodziliśmy razem - bronił się 
- Kiedy wstąpiliście do parti,i? bladł. M~rkowski - ale dzieliliśmy się na gru-
- Przecież m6wiłem. W czte.rdziestyrn - No, no. Nie udawaicie głuchego! py niterskie i pracowaliśmy w rozmaitych 

trzecim do PPR-u. Dziwię się, Że nie sły- Kto was do tego ~ciągnął? Was, gwar- miejscach. Ja mogę odpowiadać tylko za 
szeliście... dzistę!. .. - głos śledczego, gdy rzucał to siebie i za swei<o pomocnika, Leona. A 

Marko ·~i nie wiedział, co zrobić z rę Pitanie, drgał han:owaną wściekłością. przecież chodzili z nami i mechanicy, i 
kami. W 'ątecznyrn granatowym ubra- Oczy przybrały twardy, nieustępliwy wy ~lektrycy, i kotlarze. Każdy zaszyje się 
niu czuł krępowany. W ustach miał raz. gdzieś na statku i robi na własną rękę. 
gorycz . alonych paoieros6w. A - Mnie? Do czego? dziwił się 1'Jar- . \D. c. n.) 

„ „ 
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Już 120 zespołów 
zgłosiło się 
do festiwalu 

We wszystkich szkołach łódzk;ch trwa­
ją przygotowania do ogólnopolskiego fe­
stiwalu mlodzieżo·.vych zespołów arty­
stycznych. Doty chczas zgłaaHo się z ł.o­
ezl 120 zespołów, które przyg-0towują n!e­
zwyl<le ciekawy I bogaty p;mgr a'm. Będą 

. to inscenizacje,. m.aso\ve p i os-enki, recy„ 
tacje oraz - po raz pierwszy - przed­
stawienia kukiellrnwe. Ta'de szkoły jak 
szkola 108 czy szkoła 2, pooladają •już 
bOwiem własne, dobrze -w-ypósażone 
teatrzyki kukiełkowe. (%) 

l!I ... w pierwszym kwartale br. wy­
remontuje się /studnię przy ul. Karolew 
skiej 64, aby umożliwić mieszkańcom 
tej posesji zaopatrywanie !Się w wodę 
"a miejscu. Oo teqo czasu za zqodą 
Łódzk, Z'1kł. Przem. Jedw. mie.'Szkańcy 
będą moqli korzystać ze studni przy 
KarQle\vskiej 62. 

R ... za pobranie wy:l:szej kwoty za 
us!Uąę w spółdz. fryzjerów przy ul. Na 
wrot 7 wyciąqnięto słu:i:howe konse­
kwencje w stosun·i<u . do winneqo pra-
c;ownika. . 

W związku ze skargami o różnorodnos­
el cen za reperacje pończoch - Prez. Ra­
dy Natodowej - Wydział Pn.emyslowy 
- ustaliło cennik, obowiązujący nie fylko 
spółdzielcze punkty usługowe, ale i indy­
widualne zakłady rzemieślnicze. 

Ceny kształtują się następująco: 
Pończochy jedwabne zwykle - 35 gr. za 

oczko, steel-0nowe i nylonowe - 52 g.r za 
oczko, krYształJ<l - 6S gr. za oczko. 
Powyż&ze ceny obowiązują po wejściu 

w życle uchwały rządu o regulacji cen i 
.po uwzględnieniu podwyżki o 15 proc. 

. (p) 

~" 

„Końska kuracja" 
Przy Tozmaitycn doT.egłiwościach 

lel«irze zalecają dużtJ świeżego po­
wietTZa. Słusimq tę zasadę niewla­
ściWie jednak zrozumiało kierownic 
two centratne; bazy transportu Zje­
dnoczenią Budownictwa Miejskiego 
w Łodzi, przy ul Karotewskie; 41. 

Mianowicie stosuje ją wobec sa­
mochodów, które w ilości kilkudzie­
sięciu stojq na podwórzu, nie osło­
nięte żadną ściano,,, a.ni na.wet ni.e 
przykryte dachem. 
Oczywiście koniom mechanicz-

nym, ukrytym tylko pod cienką po 
krywą maski motoru, taka „końska 
kuracja" na zdrotoi.e nie W1JChodzi 
U1też samochody szybko niszczeją. 

W dodatku przetrzymywanie ich 
pod golym niebem stwana poważne 
kompiikacje. Ot, choc;ażby podrzas 
ostatniej śnieżycy. Na drugi dzień 
na podwórzu bazy ZBM rozgrywały 
się takie sceny: 

SZOFER .I: - U diaska,, m6j sa­
mochód gdzieś mi się zapoclzial! 

SZOFER Il: - Nigdzie się nie z<i­
podzial, tylko ot. tam stoi. Widzfsz 
tę du.żn, górę śniegu? 

SZOFER I!l: - A f.v?aśnie, że to 
nie je!'.)o, tylko m6j wóz„. 

SZOFER IV: -Ani twój, ani jeao. 
lecz mój! 

I tale dalej. 
Wobec czego proponujemy ZBM: 

zainstalujcie na wszystkich wozach 
wysokie na 15 metrów maszty i u­
mieśćcie na nich tablice z nm:wi.ska­
mi szoferów, ąby ci mogli na przy­
szłość od razu trafić do swych ma-
szyn. 

SKORPION 

WICEK: - Mam pomysł. Po co 
Jlll;pugi mają mówić to, czego wyu­
czyli je ei ban~tien;y amerykańscy? 
Lepiej my się zajmiemy ich eduka 
eją. .. 

WACEK: -' Doskonale! Zaraz za 
biera~y stę de na.uki„ •• 

- Długo iuż 
czeka pam 
na sukrnę 
z pralm? 
- Nie, 

dopiero 
pół roku ... 
Tak 

było dawniej 

„EXPRESS TLUSTROW ANJ""! 

- diiś jest juZlepieJ„. I 
-

Już od dłuższego czasu w oknach I ale obecnie Wllrowatlzono w zakła­
wystawowych pralni łódz)dch wiszą dach pracę dwuzn>Janową, oo pe­
tabliczki informujące, że wszelkie zwmi Miejskim Za!dir.d.om Pralni­
usługi wykonuje si~ w przeci<igu 14 czym dotrzymyw&ć tu także ustalo­
dni. Jeśli chvdzi o konfekcję, . to trze 11yd1 terminów. 
ba przyznać, że pralnie słowa do- Dużo kłopotu mają dotychczas z 
tnymują. praniem bielizny mieszkaiicy Sto-

-W ostatnim okresie gorzej bYło ków. Muszą oni jeździć z toholami 
ty!ko z terminami prania bieifany, i walizami do śródmieścia, gdyż na 

Stokach nie byto dotychczas pralni. 
Obecnie wYkańcza się już speeja~y 
budynek pny ul. Zbocze IG, gdzie w 
!)t-zeciągu d:&iesięciu dni uruchomi 
się punkty przyjęć bielimy i gar-
deroby. • 

W bieżącym roku zakłady pralni­
cze w Łodzi, zamierzają jeszcze bar­
dziej usprawnić swą pracę. 

W osiąg;miu lepszej wydajności 
pracy pomogą m. in. maszyny·, które 
obecnie nadeszły ' do Łodzi z Cze­
chosłowacji. Maszyny te untchomi 
się po dokonaniu pewnych przeró­
bek niezbędnych przy doo·tooowani!U 
ich do polskich instaiacji. 
Najwięc~j nieporozumień międ:ą 

pralniami a klientami wynika obec~ 
nie przy szacowania oddawanej do 
czyszcrrenła garderoby. Zgodnie z 
cei;mikiem PZUW ga1'!lłtur ze stu­
procentowej wełny szacuje się na 
'700 złotych. Oczywiście garnitur ta­
ki kosztuje drożej i oddający ubra­
nie nie mogą się na takie wycenia­
nie zgodzić, tym bardziej, że nie­
stety zdarzają się · jeszcze wypadki 
zagubienia lub zniszczenia oddanych 
do punktu rzeczy. 

Jak nas informują zakłady pral­
nkzę, intęrweniowano już w tej 
sprawie w PZWU - niestety, bez 
skutku. A łodzianie chętnle zapła-
ciliby nawet kilka złotych więcej, 
byle mleć ~arancję, ie w n.zie ja­
kiegoś wYPRdku zwróci łm się peł­
ną wartMć powierzonego przed-
miotu. (u) 

1 

Odbieramy 
dowody 
osobiste 

Już w pierwszych dniach lute­
go ro1'f)oczęto w Łodza \vydawa­
nie dowodów osobistych. Od po­
niedz;iałku, 16 bm., dowody wy­
daje się już we wszystkich punk 
tach przy komisariatach MO. 

Przypominamy osobom, któte 
otrzymały już zawiadomienia o 
terminie odbioru qo\Vodu, że po 
winny zabrać ze sobą kiH·~ me:1-
dunkową, zaświaocze.nie o z.ło­
żeni:u potrzebnych dokurrtentów 
oraz znac2lki stemplowe. 

Wiersz 
o .pieczywie 
łódzkim 

Ledwo si.ę raniutko 
z posla1'ia wygrzebię, 
myślę (nie be.? skutku) 
o „powszednim chlebie". 
Wchodzę d.o MHD, 
spozieram na półki: 
wiazę dziwnie blade, 
suchotnicze bułki. 
W parze z nimi idą 
kalekie rogale, 
które się ze wstydu 
nie rumienią wcale. 
Z chlebem, bqdź11111 ~zerzv, 
również mam zmartwienia: 
twardy ~ ;akb11 w dzieżV 
znienack<t skctmienia.ł. 
Lub też lepki bywa -
nie wiem, z czyjej witt,11 -
jakby do piecrywa. 
wpa.dł ka.wałek OLi-ił11. 
Wr<tcam pelen złości, 
pasja mnłe oga.rnł4, 
że tet o j a. k o i c i 
nie m11ślq w piek«niice„_ 
·Panowie piek«rze; 
nie sądźcie, żem kiep! 
Lubię czerstwe t w 4 r % i!!, 
lecz nie czerstwy eh le b. 

H. 8. 

Stt. 5 

Jakie materiały 
podobają się łodzian~om 
najbardziejł 

W niedzielę, dnia 15 bin., nastą­
piło otwzrde pe!tazu tka.r.in w skle­
pach Cent;:ali Tekstylnej pr;;y ul­
Piot.l·kowskiej 87 i Piotrkowskiej 37. 
Pokaz połączony jest z ankietą, w 
któi"ej łodzianki wypowia.d.ają swe 
~yczenia. skierowane do prz.em;rsłu 
na temat koll>rów i wzorów tkanin. 

Dowodem, jak wielk~e zaintere­
sowanie u mieszkańców Łodzi wzbu 
dził pokaz; jest choćby fakt, że jruż 
pierwszego dnia, w przeciągu 4 go­
dzlin, sprzedano w Domu . Włókien­
niczym przy ul. Piotrkows.1<:iej 87: 
1.500 m jedwabiu, umo m wełen 

71(0 m bawełny. 
Dotychczasowe wYDilti ankiety 

świadczą o \-ym, że łodzin.nkolll . 
najbardziej podobają się jedwabie 
w k-;yłat.y średniej wiell!'.,o3ci na 
tle białym, czerwonym lub czar­
nym. Sporo Jest rinvntet amato­
rek mu.teriałów w gi•ochy i paski. 
Większym m:il dawniej . JłOWOdze­
nicm ciesl!:ą się wzory geometry.cz 
ne 1 kwiaty stylizowane. 
Jeśli chodzi o wełny, największe 

zainteresowanie budzą kolory: ma­
linowy, seledynowy, turkusowY i 
wrzo.t. Materiały płaszczowe kobie­
ty życzą sobie w odcieniach jasnych. 

Poza łym napływa.ją setki próśb 
a wprow;.-..dzenie sprzedaży jedwabi 
milanowskich ·na metry, a nie jak. 
dotychczas w kuponach 4-metro­
wycb. 
PoJsa~ ma.łeriałów trwa. Przez 

sklepy CT przepływają stale tłumy 
ludzi, któryi;\h zdanie ma zadecydo­
wać o kierunku produkcji naszeffO 
przemysłu. Jest to dobra i słuszna 
forma w drodze do zaspokojenia po-
tn;eb i życzeń lmlzi pracy. (b) 

Spotkanie w MDK 
\-Studenci polscy 
mają · w ZSRR 
wyśmienite warunki 
nauki życia.„ 

W al». wtorek . odbyło się ~ l'Jl!od'zte­
towym Domu Knltnry w f,odz1 spot­
kanie młodztJ>ży Jtarszych klas szk6ł 
średnich z uci:estnlkiem wyetec„kl do 
ZSRR, studen$em Wyższej Szl<:oły Dy 

. plomatyczneJ w warsz:Lwie - Wio· 
dzimlen:em Barankiewiczem. A więc tat od 4"1slaJ motecie, ctro 

gi11 dzieci, zgłąs:zać się do Imprezy 
sportowej, organizowane~ dla was 
przez „Express" i P'fTK. Wysta.r• 
czy z wypełnionym k11ponem I ła· 
kąś leg-ltymacją zgłosi~ slę do PTTK 
(Piotrkowska '10), gdzie przyjmuj14 
"&apisy. 

Opowiedział on ~yszłym ma~stom 
o swych wrażentaćh z 3-tygodniowego ---i---------------------------_._:_:.:_:_:· pobytu w Zwtązku Ra>dziecktm, o ofiar­
n.~ci ludzt r~eckich w budowaniu ko 

Przypomni.my tylko raz JeszC?.:e 
warunki imprezy: 

Mall łyżwiarze startują w Parku 
Poniatowskiego (lub w Parku Ludo­
wym - zalemie Od pogody) i to: 
dzieci do lat 7 - na 50 m, do lat ! 
- na. 79 m I do lat 12 - na 100 m. 

Narciarze natomiast wyjad4 do 
Smardzewa. Dziect do lat 6 pobie· 
gną na 100 m, dzieci 7-letnle - na 
%00 m, 8-letnle - na• 300 m, 9-letnle 
- na 400 m i 10-letnle - na 5ł9 m. 
Dzieci 11- I 1%-letnle spróbują swych 
sił w biegu zjazdowym z bramkami. 

Kupon 
NazWisko 

Imię • 

Wiek 

Adres 
• 

• • 
• 

startuję na łytwach czy nartach? • 

WACEK: - Pówtana.j za mną: 
/\ -mi, go •.• 

PAPUGA: - A-ml, go! 
WACEK: - Ho-me! 
PAPUGA: - Ho-me! 
WACEK: - Dobrze, masz w na­

grodę kostkę cukru. 

Mały reportaż 

Na targaćh odz·ieżowych ~HD 
- Ten płaszcz jesł łroszeezkę za łur ••• 

obszerny • • • - A dla mnie płaszcz gabardine-
- To nic! - do kobiety, przymi.e- wy. Tylko ciemniejszy ••• 

rzającej przed lustrem podgumowa- - Proszę pana. w Jaki sposó.b 
ne płaszcze podbiega ekspedientka. mmna. na.być odzież na raty? ••• 

- Może pa.ni przymierzy ten? Jest •.. W sklepie. odzieżowym MHD 
nieco szczuplejszy... przy Pla<:u Wolności 6 - tak zresz-
Słychać szelest zakładanego płasz- tą, jak we wszystkieh dziesięciu 

cza. Jes.?.Cze tylko ściągnąć paskiem punktach, w których oc1bywają się 
i. . . targi odzieżowe MHD - panuje o-

Klienrtka mfilczy: o w:miieniu, jakie żywiony qtch. Nie ma klienta, któ­
na niej wy'\varł płaszcz, mówi rozra- ry by nie wyszed'ł stąd zadowolony. 
dowany wzrok, utkwiony w lu- Nic dziwnego - jest tu przecież du 
strze . . . . ży wybór odzieży męskiej i dam-

- Pani będzie łaskawa ten grana- skiej, w różnych roz.mi.a'l"ach i ce-
tewy kostium damski • • • nach. 

- Czy są jeszcze bluzeczki nylo- Sprz~ ratalna, będąca dużym 
nowe po :!20 zł? udogodnieniem dla lu<Wi pracy, cie-

- Wlaśnie przed chwil21, sprzeda" szy się szczególnym tlznmiiem. Dzię­
liśmy ostatnią. Ale niech się pa.ni ki niej bowiem nie trzeba · za garni­
nie martwi - będą, jeszcze w tym tur czy też kostium damski i>łacić od 
tygodniu . • • I razu całej sumy. Można uiszczać ją 

Popros;,;ę ten brązowy gamł- w d,ógodmych ratach.... (mg) 

WICEK: - A ty czego się gapisz? I DYPLOMATA: - Trzeba popa­
Mów! A-me-ry-ka-nie do do-mu trzeć, jak tam moje ptaszki się ma-
ja.z-da! ją,._ 

PAPUGA: - A-me-ry-ka-nic do CHÓR PAPUG: - A-mi go ho-
do-mu jaz-da! A-me-ry-ka-nie do ilo-me! A-mi go ho-me! A-me-ry­
do-mu jaz-dal Jaz-da.! Jaz-da! ka-nie do do-mu ja.z-da! Do do-mu 

Ja.z.da! g:>. c. n.) 

„ 

munizm~. o życLu i pracy młodzieży; ra­
dzieckiej. 

Szczególnie dum mówll u=esfnik wy­
cieczki o nauce i warunkach życia m?o­
dziety akademlckiej w ZSRR, o bu<lowie 
Państwowego Uniwersytetu Moskiewskie­
go, o trosce państwa radzieckiego o stu­
dentów, o nowoczesnych domach akade­
mickich i po<ru>each naukowych. 

- W Moskwie - opowiadal Baran­
k1ewicz - zetl<Iląlem się z polskimi 
studentami, którzy tam studht;lą. 
Mają oni wyśmienite warunki nauki 
l życia. l\lłeszkają razem z radziecki• 
mt studentami w nowoczesnych do­
mach akademickich, otnymują sty• 
pendium ·w . wysokości s:;o rubli mie­
sięcznie, co zap<>wnla Im możliwość 
całkowitego poświęcenia się nauce l 
i:runtownego opanowania wiedzy. 

(mg) 

Nowa linia 
autobusowa 
Ekąo:aytwra osobowa P.KS 'w ŁOttd "" 

ruchami& z dniem 19 bm. n<>Wll Uni'ę 
autobusową, która przebiegać będzde z 
L<>dzi przez Lutomiersk, Łask do Wie,u­
nia. Odjazd a.ntobusu z Łodzi o godz. 
5.0ł, przyjazd do Wielunia - o godz. 9.55. 
Odjazd z Wielunia o god:o. 15.30, przyjazd 
lło ŁGdz.I o godz. 111.Ui. 

Nie ma siostry!.„ 
Pracu;ę w PSS, ;estem w siódmym 

mie~iqcu ciążv. Podczas pracy dźwi.g 
nęlam zbyt wielki ciężar, poczułam 
się bard.i-o :He. Ud.alam siq do punk­
tu lekm·skiego przy ul. Próchnika 11. 

Lekarka - ginekolog nie chciała 
mnie przyjąć. Kazala czekać na ko­
rytarzu, aż prz11jdzie siostra, Czeka­
lam przez 3 godziny. Gdy ponawla~ 
lam swoje prośby, - odrzekła, że­
bUm pr .i:yszla nazajutrz, gdyż siostTy 
nie ma, a, bez siositry ona mnie nie 
zbada. .. h 

(-) Gabryela Szafran 
ut. 22 Lipca 57 m. 10. 

na.zwi.sko świadka: 
Maria Kubacka 

ul. 22 Livca 51 



STR:, ~. Nr '42 

Kto zdobędzie puchar? _ . / Trzy dni w 11 Raidz:e PTT-K 

I ·1 · · lk k·,- p· , I·· k. Wrażenia z trasy nr 28 8J epsze Sla ar I o ,s I Narciarze KS ,.,Technozbyt" zajęli 58 miejsce 

ro.zpoczynaiq 5-dniowy bói o cennq nagrodę 
"- Dokąd tak pędzisz? 
- Jakto? •.. Ty, sportowiec, pytasz 

dokąd się spieszę? Widocznie zaporo 
niałeś, że dziś rozpoczyna się turniej 
siatkówki żeńskiej. Pędzę do MDK 
nabyć bilet, bo zbliża się godz. 15. 
Kasy . zaraz otworzą. Amatorów jest 
wielu, a widownia szczupła„. 

- Mówisz o finałach Pucharu Pol­
ski. Prawda, zapomniałem o tym! 
Przecież w tym turnieju biorą udział 
najlepsze siatkarki Polski. Idziemy 
razem„. 

- Zgoda! 
- Ho, ho! To będzie ciekawe. Kto 

jest obrońcą pucharu? 
- Ostatnio puchar zdobył Kole­

jarz (Gdańsk), ale, o ile wiem, siat­
karki łódzkiej Unii ostrzą sobie ząb­
ki na ten puchar ..• 

Śliwa w czołówce 
bo Szabo skapitulował 

Na międ~ynarodowym turnieju 
szachowym w Bukareszcie dogrywa­
no odłożone partie. 

Mistrz Polski śliwa uzyskał po o­
statnich sukcesach jeszcze jeden 
punkt, ponieważ L. Szabo (Węgry) 
ni.e wznawiając gry uznał się za po­
konanego. 

Po XIII rundach w tabeli turnieju 
prowadzą radzieccy szachiści. Petro­
sjan i Tolusz - po 9 pkt. Po 8,5 pkt. 
mają: Bolesławski i Smysłow (oba.i 
ZSRR) oraz L. Szabo (Węgry) . Po 8 
pkt. - Ciucialtes (Rumunia) i .O'Kel­
ly (Belgia). 

W następnej grupie - po 7,5 nkt. 
......_ znajduje iSię śliwa (Polska), Spa~ 
ski (ZSRR), Barcza (Węgry), Filip 
(CSR) i S. Szabo (Rumunia). 

CZWARTEK, 19 LUTEGO 
14.HI Dla klasy I - słuchowisko „o 

złym czarodzieju i dobrej wróżce". 14.30 
Dla klasy VI - "NietJ.iYtki trzeba usu­
wać" - z cyklu: „Ewolucja u kręgow­
ców". 14.50 „Swojskie melodie". 15.10 
Fragment powieści A. Brauna pt. „Le­
wanty". 1600 Program lokalny. 18.30 Od­
powiedzi „Fali 49". 18.42 Koncert soli­
stów. 19.30 Muzyka 1 ak1'ualności. 20.()(1 
„Dla każdego coś miłego". 21.32 Muzyka 
taneczna. 22.00 Wszechnica Radiowa -
kurs II. 29 wykład z cyltlu: „Historia 
liter atury polskiej" pt. „Maria Konop­
n icka". · 22.29 I audycja z cyklu: „Naj­
piękni ejsze symfonie Mozarta". 22.41 Se­
renady, romanse 1 kołysanki. 2.3.25 Pol­
ska muzyka kameralna. 

YEA 1111' 
Nowy - „Henryk VI na łowach" - 19 
tm. St. Jaracza - „ReWi.ZOr" - 19.08 
Powszechny - „Intrygą 1 miłość" 

19.00 
Mały - nieczynny 
Muzyczny - nieczynny 
Pinokio - „Skarb na pusrkowlu" - 17 
il\.rlekin - „Jaś Szpak" - 17 

KINA 
JJALTYK - Bohaterowie 1 bohaterki 

14.30, 16.30, 18.30, 20.30 
PDYNIA - Prngram filmów dokUmeń­

tatnycb t kulturalno-o5W1atowych - 18, 
19. Ulica Graniczna - 20. Program dla 
naJmlodszycti - 16, 17 . 

1 MAJA - Człowiek bez jutra - 17, 19 
Mt.ODA GWARDIA - Na granic;y; - 16, 

t8, 20 
MUZA - Wesoła trójka - 18, 20 
PIONIER - Bitwa o szyny - 17, lt 
POLONIA - A po sobocie jest niedziela 
' - 16, 18, 20 
)>RZEDWIOśNIE - Fanfan Tulipan .,..-

18, 20 . . . 
JtEKORD - Niezapomniany rok 19t9 

18, 20 
ROMA - Nie ma pokoju pod oliwkami 

- 18. 20 
SOJUSZ - Ziemia wola - 18,30 
STYLOWY - nieczynny z poWod·U re­

montu 
SWIT - Drużyna - 11.45, 20 
TATRY - Nie ma pokoju pod oliwkami 

- 16, 18, 20 
WISLA - Dwaj żołnierze - 16, 18, 29 
WŁOKNIARZ - Droga nadziei - 16, 18, 

20 
WOLNOSC - Wawrzyńcowy sad - pro­

gram składany - H, 16, 18. Awantura 
na \Vsi - 20 

~ACHĘTA - Gęsi baby Ja,;! - program 
składany - 18, 20 

Nocne dyżury aptek 
Dzisiejszej nocy dyŻUruJa następujące 

apteki: Piotrkowska 165, Narutowicza 6, 
Rzgowska 147, Więckowskiego 21, Karo­
lewska 48, Przybyszewskiego 41, Lima­
nowskiego 80 i Al. Kościuszki 48. 
Dyżur położni czo-ginekologiczny: dziś 

od godz. 8 do 20 dyżuruje szpital Im. dr 
li. Wolt, ul. Łagiewnicka 34, od godz. 
20 do 8 szpital im. M. Curle-Skłodow· 
skiej, ul. Curie-Skłodowskiej 15. 

- Liczą znów na Zakrzewską? 
- Nie tylko. Wiadomo, Zakrzew-

ska jest najlepszą w Polsce, ale tre­
ner Ficek wspomina o nowym talen­
cie. Uważasz; Hofmoklówna.„ Zresz­
tą cała drużyna ma być podobno w 
doskonałej formie„. · 

......,. Sądz.jsz, że 
Unia wygra? 

- Zobaczymy. 
Zadanie nie jest 
łatwe. Kolejarz 
ma pierwszorzęd 
ny zespół. Pogo­
rzelska, Toma­
szewska, Kurtz„. 
Znasz je chyba. 
No i młode za­
wodniczki, któ­
rvm nie można 
odmówić talen­
tu. Już kilka ra 
zy grałv one w 
Łodzi. Warszaw­
skie zespoły AZf> 
i Spójni też nie 
są skłonne ka'ni­
tulować bez wal 

ki. Znacznie łatwiej będzie wygrać 
z wrocławską i krakowską Gwar!fią. 

- O której rozpoczyna się turniej? 
- Początek o godz. 17. Muszę być 

na otwarciu zawodów. To taka uro­
czysta i miła chwila. Rozumiesz sam„. 
Chcę zobaczyć defiladę, wy~uchać 
przemówienia, dźwięków tak rados­
nego dla nas hymnu Młodzieży De­
mokratycznej ..• 

- A znasz program dnia dzisiej­
szego? 

Jakże!... Już go przestudiowa­
łem. Codziennie będą się odbywały 
trzy spo*ania, a turniej potrwa 5 
dni. Dzisiaj ujrzymy mecz Kolejarz-

' 

Spójnia, następnie Unia-Gwardia 
(Wrocław) i AZS - Gwardia (Kra­
ków). Mogę ci podać jutrzejsze spot­
kania. W pierwszym meczu wystąpi 
Unia przeciwko Gwardii (Kraków), 
w drugim Spójnia spotka się z AZS. 
a jako ostatni odbędzie się mecz Ko­
lejarz - Gwardia (Wrocław). 

Reprezentacja 
akademików 
już wyjechała 
do Semmering 

- Widzę z tego, że Unia losowała 
szczęśli\'4ie. W pierwszych spotka­
niach trafiła na słabszych przeciw­
ników. To dobre na rozgrzewkę ... 

- Masz rację, ale w trzecim dniu 
dojdzie już do najciekawszej roz­
grywki: Unia - Kolejarz. Sądzę, że 
będzie ona decydującą dla wyniku 
całego turnieju. Jednak nie należy 
wykluczać niespodzianek. A nuż AZS 
lub Spójnia wygrają z Kolejarzem. 
Rozumierz?„. 

- Jak to dobrze, że cię spotkałem, 
bo przegapiłbym tak ciekawy tur-
niej. (r) 

Zmienne szczęście 
szachistów łódzkich 
Szachiści łódzkiegG Włókniarza od 

nieśli dalsze zwycięstwo w półfina­
łowych rozgrywkach o miiStrzostwo 
Polski nad Ogniwem (Gdańsk) w 
stosunku 4,5:3,5 p. Natomiast łódz­
kiemu Ogniwu nie powiodk się w 
spotkaniu ze Spójnią (Kraków), !Z 

,którą przegrał 3:5. 

Na Soartak1adzie 

Ruda Pabianicka 
przeżywa niespodzianki 

w' dalszym • ciąqu Zimowej Sparta· 
kiady d;zielnicy Ruda Pabianicka od­
był się drużynowy turniej tenisa sto 
łoweqo. Spośród rekordowej ilości 18 
drużyn (co świadczy o dużej popular 
ności tej . dyscypliny sportu na tere. 
nie Rudy) do finału zakwalifikowały 
się dwie drużyny KS Armii LudoweJ 
oraz drużyna Sp. Pracy „Guma" (ZS 
Start). 

Zdecydowane zwycięstwo- odniosła 
I drużyna KS Armii Ludowej ąrając~ 
w składzie: Goqolewski, Urbański, K1 
sielewski, zdobywając tytuł mistrza 
Spartakiady. Druqie miejsce zajął zes 
pół Ił KS Armii Ludowej, a trzecie -
Sp. Pracy „Guma". 

W drużynowym tum ii< fu . szacho­
wym, "" którym brało udział 14 dru» 
żyn (50 zawodników). tytl.lł mis~rzow 
ski zdobyła nleoczekiwanie dn.r:tyna 
KS Lotnik li. W spotkaniu finało­

wym zespół ten wyqral z drużyną I 
KS Armii Ludowej w stosunku 2:1, 
zdobywając punkty przez Dziubińskie 
qo l Kuda. 

Druqie miejsce przypadło szachi­
stom KS Armii Ludowej, a trzecie za 
jął KS Lotnik I. Faworyt turnieju _.. 
drużyna świetlicy - znalazła się do­
piero na 5 miejscu. Teraz rozqrywa· 
ny jest turniej indywidualny. 

W poniedziałek, 16 bm„ wyjecha- Dużo pracy w orqanizację tych tur 
niejów wlożyłl kol. kol. Goqolewskl i 

ła z .Zakopanego akademicka naT- 52ymkowlak, za co należą im się sio· 
ciarsk;a reprezentacja Polski udają- wa uznania. 
ca się na X Zimowe Akademickie . 
Mistrzo.stwa $wiata w Semmering. O I ·k· • 

w skład rep,rezentacji wchodzą: I a sz_e. wvn1 I 
Z,ja.~owcy - _Jozef. M~rusaTZ, ~- . W feOISle SłOłOWym 
rycki, AndrzeJ Gąs1eruca-RoJ, Dz1e 
dzic, Czarniak, Schindler, Penkala, 
Obrochta, Banaś, biega.cze - Kwa­
pień, Bukowski, Rubiś, Karpiel, kom 
binacja klasyczna. - Kowalski, Ra­
szlra, Kaczmarczyk, sko.ki Wę­
grzynkiewicz, Gąsienica-Sieczka, 
Władysław Gąsienica-Roj, Gąsieni­
ca-Józkowy, Fortecki, Łatkowski. 

Kobiety: zjazd - Grocholska, Ko 
walska, Kubie, Jańczy, biegaezki -
Cholewska, Gąsienica-Daniel, Gąsie 
nica-Bukowa, Arła.monowska, Raj­
chel. Słódyczko, Wezdecka. 

Kierownikiem ekipy jest Renke. 
Z ekipą wyjechali również przedsta 
wiciele ZMP i AZS - Hara i Maj­
chrzak oraz trenerzy Gluziński, Ko 
bylański, Mróz i Ziobrzyński. 

Tytułów Akademickich Mistrzów 
świata, zdobytych na ostatnich mi­
strzostwach bronić będą: Barbara 
Grocholska, akademicka mistrzyni 
świata w biegu zjazdowym, oraz Ste 
fan Dziedzic, akademicki mistrz 
świata w kombi.nacji a~jskiej i w 
biegu zjazdowym .. 

W środ'= trening 
kandydatów 
do reprezentacji todzi 

Pierwsze spotl<anle w Pucharze Miast 
rozeqrają bokserzy łódzcy w Gliwicach 
w niedzielę, 22 bm. Praqnąc przyqoto· 
wał najsilniejszy zespół reprezentacy1· 
ny sekcja boksu ŁKKF orqanizuje w 
środę, 18 bm„ treninq zawodników wy 
typowanych do reprezentacji. 

Wybrano 25 bokserów. Treninq odbę 
dzie się w środę, w sali Oąniwa, ul. Za· 
kątna 82, o qodz. 18. 

W drugiej rundzie półfinałów mi­
strzostw Polski w tenisie stołowym, wy­
niki były następujące: 

Budowlani (Poznań) - Stal (Wrocław} 
8 :2, Kolejarz (Szczecin) - Stal (Siemia · 
nowice) 1:9, Stal (Gdynia) - Unia (Szcze 
cin) 4:6, Spójnia (Tomaszów) - stal 
(Tarnów) 3:7, Ogniwo (Radom) - Kole­
jarz (W-wa) 5·5, Spó.1nia (W-wa) - Włók 
niarz (Łódź) 8:2, AZS (Lublin) - Ogni­
wo (Działdowo) 4:6, Ogniwo (Płock) -
Górnik ($więtochłowice) 3:7, Ogniwo (Kra 
ków) - Stal (Mielec> 8:2, Spójnia (Łódź) 
- Budowlani (Białystok) 10 :o. 

Pierwszy mecz 
Piłkarze Włókniarza 
wychodzą na boisko 

Zaprawa zimowa i obóz kondycyj 
ny w Szklarskiej Porębie - to wstę 
pne przygotowania piłkarzy Włók­
niarza do sezonu. 

Al~ do 15 
marca pozoota 
ło już niewie­
le czasu, pora 
więc już wyjść 
na boisko i 
poddać swe 
mięśnie i płu 
ca ostrzejsze 
mu egzamino­
wi. Toteż pier 
WiSze zawody 

postanowiono urządzić już w nad­
chodzącą niedzielę, 22 bm. 

Przeciwnikiem Włókniarza będzie 
II-ligowy Kolejarz z Torunia, z któ 
rym ligowcy łódzcy będą w przy­
szłości walczyli o punkty mistrzow 
skie. Mecz odbędzie się na stadio­
nie przy Al. Unii o godz. 12. 

W li RAJDZIE Narciarsl<im PTTK wzlę 
la udział łódzka , drużyna „Teclłno· 

zbyt". Wyjechala z punktu wyjściowe-
go z suchej, gdzie spotkała się z in· 
nymi drużynami 28 trasy, a między in­
nymi z Unią (Iirywal<l) z olimpi,iczy­
kiem Ki szką I AZS IRydgoszcz), w l<tó 
rej znala1.l się olimpijczyl< Koccrka. 

W II Ogólnopolskim Raidzie Nar­
ciarskim .PTTK pierwsze mie3sce 
zdobyla drużyna Stali przy Fabryce 
Pił i Narzędzi w Wapiennicy, otrzy­
mując przechodnia, nagrodę Prezesa 
Rady Ministrów - srebrny puchar 

Na zdjęciu: kierownik zwycięskieJ 
drużyny Stal (Wapiennica), Jerzy 
Krzaska, ze srebrnym pun1·arem. 

CAF - fot. Zd. Wdowiński 

StartUJe 800 zawodników 

Harcerze 
do Krynicy 

jadą 

na Igrzyska Zimowe 
W dn}śch 26-28 bm. odbędą się .w 

Krynicy Zirµowe Igrzyska Harcerskie, 
w których udział weźmie przodująca w 
nauce i sporcie młodzież szkolna z. ca­
łego kraju. Na starcie mistrzostw !>ta­
nie 9k. 800 zawodników i zawodniczek 
w wieku 12, 13, I 14 lat, którzy wykaza 
li się najlepszymi wynikami, decydują 
cymi o udziale w Igrzy,skach eliminacyJ 
nych rozgrywek wojewódzkich. 

W zawodach weźmie udział również 
25-osobowa grupa dzieci korea1'iskich 
przebywających w 'Polsce. 

Każde województwo reprezentowane 
będzie w Krynicy przez 38-osobową dru 
żynę. z której kaźdy zawodnik będzie 
mógł brać udział jedynie w dwu kon­
kurencjach. 

Wszyscy uczestnicy mistrzostw .przy 
Jadą 25 do Krynicy, gdzie bedą rozlo­
kowani w Qśrodkach FWP i domach or I 
bisowskicb. 

Wykład o lenis:e 
urządza Ogniwo 

Dążąc do usprawnienia wyszkolenia 
zawodników sekcja tenisowa „Oqniwo' 
przy MPK urządza 20 bm. o qodz. 18 
w świetlicy przy ul. Zakątnej zebranie, 
na którym przew. Rady Trenerów 
ŁKKF inż. Skotnicki wyqłosi poqadan 
kę. 

Udział w zebraniu członków bratnich 
kół ZS Oqń'iwo będzie mile widziany 
przez orqanizatorów. 

Pracownicy poszukiwani 
Wykwalifl'!rnwanycb pracowników, mi­
strzów przędzalniczych na samoprząśnice 
wózkowe, misttzów %grzel1nych; pomoc 
manipulanta, śrubowników zatrudnią na­
tyclrmlast · Zakłady P'rzem;fsłu Wełniane· 
go im. M. Kasprzaka w Łodzi, ul. Ląko­
wa U. Z'głoszemia p'tZyjm'UJe codziennie 
sekcja personalna w godz. 8.30 do 15. 

SlO·K. 
Inzyniera - konstruktora, kontro1era te· 
chnicznego i kalkulatora narzędziowru 
poszukują Łódzkie Zakłady Przemysłu 
Guzlkarsko - Galanteryjnego. Warunki 
do omówienia w dziale personalnym. 
Łódź, ul. Zakąt'na 61-53. 396-K_ 
Wykwalifikowany palacz koCłowy po­
trzebny od zaraz. Zgłoszenia przyjmuje 
Farbiarnia I Wykończalnia im. W. Pstrow 
sk!ego w Lodzi, ul. Cz. Hutora Nr 42. 

403-K . 
Kierownika Działu Kosztów Wlasnych 
obeznanego z R.P.K. zatrudnią natych­
miast Zakłady Uszczelnień I Wyrobów I 
Azbestowych „Azbest" w Lodzi, ul. Su­
cha B-10. Podania wraz z życiorysami 
należy składa'} · w dziale personalnym. 

421-K I 
Kierownika robót do ' wynurzania i za­
nurzania pomp głębinowych z odpowied­
dnią oraktyką. posiadającego uprawnie­
nia zawodowe zatrudnią natychmiast 
Lódzkie Zakłady Rem. Maszyn Elek­
trycznych, ul. Piotrkowska nr 278. Wa­
runki do omówjenia wg umowy zbioro­
wej w budownictwie. Zgłoszenia w sek­
ci i oer5onalnej. '433-K 
Prządki na maszyny obrączkowe, mon­
terów maszynowych, robotników gospo­
darczych zatrudnią natychmiast Sród­
miejsko-Lódzkie Zakłady Przemysłu Je<!· 
wabniczego, Łódź, ul. Roosevelta nr 10; 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje dział per-

l sonalny. 436-K 

Kierownilt drużyny, kol. Dąbrowski, 
pl'Zel<azal miejscowej bibliotec~ ~5 to_­
mów książek 0 tematyce młodz1ezoweJ. 
Był to nasz ,pierwszy czyn społeczny. 

W drogę,.J'Wyruszyliśmy 12 bi!'· Był 
przed nami ~5-l<ilometrowy odcme~• do 
Hucisl<a. Formalności na punkcie eta­
powym trwaly krótko. Z miejsca po­
suwamy się na „fokach", k~óre ułat­
wiały pokonywanie wznieslen. Zdoby­
wamy szczyty, zjeżdżamy w dól 1 tak 
docieramy do met.y pienvszego etapu. 
Na kwaterze ożywiony ruch. Dzielimy 
się . wrażeniami , studiujemy ti·asę dnia 
następnego, a potem zastużony odpo­
czynek. 
Wstaliśmy o 5 rano. Czeka nas 30-

l<ilometrow:v odcinek do Międzybro­
dzia. Długie i miejscami strome podej­
ścia na szczyt _Madochora, następnie 
J<iczorv, trawersem zjazd do żaru. 
Zmrok ' i gęsta mgła utrudniają jazdę. 
Jeszcze godzina do Porąbld, a dalej 
tylko 4 l<m do Międzybrodzia. Ten 
etap lrnsztowa! nas dużo wysHku. Na 
mecie dowiad~y się, że przebyliśmy 
40 km! Jal< dotąd idziemy bez i>unktów 
karnych. 

W Międzybrodziu przy pomocy miej­
scowego sołtysa zorganizowaliśmy po­
gadankę na temat Łodzi. Opowiadali­
śmy miejscowej ludności, jak żyją I 
pracują robotnicy łódzcy. Wszyscy siu 
chali z wlelldm zaciekawieniem. 

Odpoczynek dodał nam sil do trze­
ciego etapu. Odcinek był stosunkowo 
krótki, ho wynosił zaledwie 18 km, jed 
nak wypełniony niemal samymi- podej­
ściami. Niemal trzy czwarte drogi „dra 
paliśmy się" pod górę, a na zalrnńcze­
nie mieliśmy jeszcze ostre podejście 
do schroniska PTTK na szczycie s:i:yn­
dzielni. 

Ostatni dzień. Wyruszyliśmy b. wcze­
śnie - między godz. 13-14 musieliśmy 
przecież przybyć na metę. Trasa moc­
no urozmaicona: same pode.iścia i zjaz 
dy, miejscami b. ostre. Szliśmy dobrze, 
bo na metę przybyliśmy o god'ł:. 13.~2. 
Punkty karne nam nie grożą. 
Zjeżdżamy do centrum Wisły. Panu­

je tutaj ożywiony ruch, bo z okazji 
raidu odbywa się kiermasz. Pięknie u­
dekorowany plac przed Domem Zdro­
jowym nadaje imprezie specjalny cha­
rakter. Bierzemy udział w oficjalnym 
zakończeniu raidu i w manifestacji. 
Zapowiedź kolelnego następnego ra;du 
wzbudza we wszystkich uczestnikach 
entuzjazm, 

Z nowymi siłami I zapałem do dal­
szej pracy powróciliśmy do Lodzi. nru 
:i'.yna nasza zajęła w ogólnej punktacji 
58 miejsce. Jak na 500 drużyn startu­
jących - to wcale nieźle. 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
BA WEŁNIANEGO 
im. I DYWIZJI 

KOśCIDSZKOWSKIEJ 

AS. 

w Łodzi, ul. Łąkowa. 23-25, 
przypominają, że stosownie do 
m;hwały Rady Państwa i Rady 
M;injstrów z dnia 14. 12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwołania 
załatwia dyrektor "źakładów 
względnie I lub II zastępca w po­
niedziałki od godz. 12 do 14. 
Jeśli w poniedziałelt przypada 
dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy dzień po­
wszedni tygodnia. 323-K 

PAŃSTWOWA KOMUNIKACJA 
SAMOCHODOWA 

Przedsiębiorstwo Transpoi;towo-
S pedycyjne ;-

Ekspozytura Osobowa, Worcella 11-19, 

przypomina, że stosownie do 
uchwały Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14. 12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwołania 
załatwia kierownik Ekspozytu­
ry wzgL zastępca, pokój Nr 22, 
w czwartki od godz. 10 do 12. 
.Jeśli w czwartek przypada I 
dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy dzień po­
wszedni tygodnia. 327-K 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„OCHRONA MIENIA„ 

Łódź, uL Sienkiewicza. 61, 

przypomina, że stOSQ'Wnie do 
uchwały Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14. 12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwołania 
załatwia przewodniczący lub jego 
zastępca w poniedziałki od godz. 
10 do 12. Jeśli w poniedziałek 
przypada dzień wolny od pracy, 
dniem przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 3135-K 

ZELOWSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU BA WELNIANEGO 

Zelów, uL Żeromskiego 21, 

przypominają, że stoS'Ownie do 
uchwały Rafiy Państwa i !tady 
Ministrów z dnia 14. 12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwołani3 
załatwia dyrekt~r lub jego za­
stępca we wtorki od godz. 12 do 
14 l od 16 do 18. Jeśli we wtorek 
przypada dzień wolny od pracy. 
dniem przyJęc jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 368-K 
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